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Przyjaciel Indu
Zgon Stefana Jaracza okrył szczerą i 

głęboką żałobą naród polski. Zmarł'wiel
ki artysta, wielki odtwórca życia, czaro
dziej serc i dusz ludzkich. Swym słowem 
przemożnym wzruszał 1 targał, sięgał do 
trzew, unosił, porywał, a nade wszystko 
wydobywa/ człowieka w tym niezliczo- : 
nym zastępie postaci, które odtwarzał 1 
stwarzał. Jaracz kochał ł rozumiał czło-' 
wieka: i w tym tkwiła tajemnica siły 
artysty.

Jaracz przejdzie do historii, jako jeden 
z największych artystów polskich minio
nej epoki: Ale życiem swoim zdobył so
bie Jaracz inny, równie nieśmiertelny ty
tuł do chwały: był wiernym synem ludu 
polskiego i sztukę swoją oddał ludowi. 
Jaracz wiedział, ilć nieprzebranych skar- . 
bów i talentów tkwi w ludzie i pragnie
niem jego życia było wydobyć te skarby 
i talenty, dać im możność rozwoju i roz
kwitu. Wielki artysta nienawidził sno
bów ,,bez serc, bez ducha'*. Wiedział, że 
lud rozumie prawdziwego artystę, że 
artysta znajdzie śród ludu najwierniej- . 
szych słuchaczy, najbardziej spragnio
nych słowa prawdy, najbardziej odda
nych czarowi sztuki. Jaracz, który po
chodził z ludu, był jednym z tych nie
licznych reprezentantów sztuki, którzy 
widzieli w niej potężne narzędzie wyeho- i 
wanta mas. zaznajomienia ich ze spuśclz- j 
na kulturalną narodu. Ale jednocześnie j 
Widział on w ludzie i źródło natchnienia, i

Sstuka była dla Jaracza, twórcy „Ate- i 
heum", sprawą społeczna, walką o po- 
s-ęp człowieka. Ńic też dziwnego, że 
zmarły artysta całym sercem stanął po 
rtrorde demokracji , polskiej, po stronie 
Polskiego KómPctu Wyzwolenia Narodo
wego, przeciw reakcji.

Nie jest też rzeczą przypadkn, że ostat
ni swój apel do. artystów cgloslł ira ła
mach naszego pisma. Zaledwie kilka dni 
temu drukowaliśmy testament ■ wielkiego 
artysty. W tych słowach przedśmiertnych 
raz jeszcze odkrył przed narodem swą 
tw-sr- artysty i wielkiego przyjaciela lu-

Przeczuwał, że to są słowa ostatnie. 
Wymowny, silny rozkaz, jest tytuł 
ieg-' artykułu: .Koniec dwuznaczności 
Sj-ete-znei Tcctru".

■d "tysta v/oła:
,.£yrie moje jest już na schyłku. Ol

brzymia część dramatu mego życia jest 
tłoczona z teatrem i jego ludźmi... Nie 
jestem żadnym skromniałem, i mam po- 
cruc'e. że w walce o dobro teatru w. Pol
sce miałem swoje aktywa, przy wszyst
kich upadkach, jakie śmiało można mi 
zanucić, k*óre sum dobrze mam i na któ
rych pip radzę sie wzorować. I zapowia
dam, choć los najprawdopodobniej, nie 
da już mi być aktywnrm działaczem, to 
ile mi sił jeszcze starczy będę mówił 
prawdę... lWusic'e mnie słuchać.

Zadam od każdego teatru służby ideo
wej aby tchfr, choćby w skromnym 
zakresie wiedział, czeiro chce I oby robił 
wszvstkie wysiłki dla realizacji'swych 
zamierzeń. Zadam, aby ftidzie teatru za
częli uznawać pracę za rzecz nlepodlcga- 
jąca żartom... ‘

Tak móv.’il syn ludu 1 przyjaciel ludu. 
życic Jezo było służbą ideową, było pra
cą . niepodlegającą żartom** ,pracą na 
służbie w!e*kiej sprawy ludowej. Polska 
k*a'a robotnicza nie zapomni swego wlel- 
k e~o przyjaciela.

PROCES FRANKA
Jak się dowiadujemy, starania o prze

kazane sprawy b. gubernatora Franka 
sądownettyu polskiemu będą najprawdo
podobniej pozytywnie załatwione przez 
Komisję Sojuszniczą

Proces długoletniego ciemiężyciela na
rodu polskiego odbywałby się W Krako
w i. C*’ cac umożliwić' szerokim rzeszom 
d.iwr.ycli ..poddanych'1 wzięcie w nim 
udziału, przewiduje/się na miejsce roz* 
praw sale, teatru im. Słowackiego w KrU' 
kawie, ....... I ■ i.

M i k a d o  a b d y k u j e
na rzecz swego syna?

Dotychczas brak odpowiedzi na notę sojuszników
SZTOKHOLM, 4 12 8 (Połprcss) — W 

szwedzkich kołach politycznych krążą 
pogłoski, że cesarz japoński zamierza ab- 
dykować na rzecz swego syna. Zarówno 
rząd japoński jak i kola wojskowe miały 
jakoby wyrazić zgodę na przekazanie 
władzy następcy tronu .

NOWY JORK, 12.8 (Polpress) — Do 
godz. 7 wieczorem (12 w nocy w Europie) 
dnia 12 sierpnia poselstwo szwajcarskie 
w Waszyngtonie nie otrzymało odpowie
dzi rządu japońskiego na ostatnią-notę 
sojuszników.

Japończycy w Chmach 
chcę walczyć dalej

■ LONDYN, 12.8 (Polpress). — Agencja 
Reutera donosi z Guam, że japońskie 
radio w Szanghaju nadało odezwę mini

stra wojny generała Korechika Anami, 
która stwierdza, iż arna japońska bę
dzie walćzyć ty dalszym ciągu. Odezwa 
nie wspomina o żadnych pertraktacjach 
w sprawie kapitulacji, lecz donosi, ż 
wojska radzieckie wkroczyły na teryto
rium Mandżurii, co „skomplikowało ogól" 
na sytuację".

Ludność Japonii 
nie wie o pertraktacjach

NOWY JORK, 12.8 (Polpress). -  
Agencja Domei podała, że w dniu 13 
sierpnia w godzinach rannych minister 
spraw zagranicznych Szigenori Togo 
został przyjęty przez cesarza na dłuższej 
audiencji, podczas której zdał mu do* 
kiadne sprawozdanie z całokształtu sy
tuacji.

Radio japońskie nadaje co jakiś czas

komunikaty wzywające ludność do cał
kowitego spokoju i do bezwzględnego po
słuszeństwa rozkazom rządu i cesarza 

Ludność nie została poinformowana 
ani przez prasę, ani za pośrednictwem 
rad a o toczących się pertraktaciaoh po* 
kojowych.

Amerykanie wstrzymują 
transporty broni

NOWY JORK, 128 (Polpress). -  De
partament wojny wydal zarządzenie, że
by wstrzymano wszystkie transporty amu
nicji, przeznaczone na teren działań wo
jennych na Dalekim Wschodzie. Rówb eż 
pociągi, wiozące broń i amunicję do por
tów amerykańskich na wybrzeżu Facy- 
f ku, zostały zatrzymane na bocznicach 
kolejowych.

Armia Czerwona na Korei
Desanty floty Pacyfiku zajęły porty japońskie Juki i Rasin

MOSKWA, 12.8. (Polpress) — W ciągu 
dnia 12 sierpnia wojska radzieckie wal
cząc posuwały się w dalszym ciągu w 
głąb terytorium Mandżurii.

W Kraju Nadmorskim wojska I frontu 
dalekowschodniego, kontynuując natarcie 
w trudnych warunkach terenowych w gó 
rzystej i zalesionej okolicy, zajęły miasto 
Miszana, stację kolejową ChuncSun oraz 
szereg miejscowości i posunęły się o<f 15 
do 35 kilometrów naprzód.

Na południowy zachód nd Chaharow- ! 
ska wojska II frontn dalekowschodniego, 
współdziałając z jednostkami amurskiej

flotjjlli rzecznej, zdobyły w walkach miej 
scowości Tiaoszan, Santzjanfan i Junczu- 
antun na południowym brzegu rzeki A- 
mur, oraz miejscowości Futin, Dajake i 
Santun między rzekami Sungari a Ussari. 
Na południe i na południowy wschód od 
miasta Bteuę.— s-.rżeńisk wojska frontu 
T” je’y nrasto Sjuncho, stację kolejową 
Augun i kilka innych miejscowości.

V.’..iska frontu zabajkalskiego, naciera
ne w dalszym ciągu wzdłuż linii kolejo
wej Chajlar — Charbin, zdobyły w wal
kach miasto d stację kolejową Jakeszy i 
zajęły miejscowości Mogojtuj i Horunor.

O pomoc dla Europy
apeluje dyrektor UNRRA

LONDYN, 12.8 (Polpress). — Przema
wiając na posiedzeniu Rady UNRRA, ge
neralny dyrektor Herbert Lehman zwró
cił się do narodów zjednoczonych z ape* 
lem o szybką pomoc dla krajów wyzwo
lonych. „Narody, które walczyły w kon
spiracji i które cierpiały długie lata pod 
jarzmem hitlerowskim, oczekują od nas 
realnej i. konkretnej pomocy, a nie obiet

nic i . stów pocieszenia. Muszą one do* 
stać od nas część naszych rezerw, by 
móc rozpocząć życie na nowych podsta
wach. Należy im się to całkowicie i nikt 
z nas temu nie może zaprzeczyć, lecz 
musimy działać szybko. Zwracam się 
bezpośrednio z apelem do wszystkich 
narodów zjednoczonych i wiem, że po- 
mocjiadejdzie w krótkim czasie".

Oddziały zmotoryzowane sforsowały w 
szeregu punktów pasmo górskię Wielki 
Hingan i wyszły na jego wschodnie stoki.

Okręty oraz jednostki desantowe ra
dzieckiej floty Pacyfiku zdobyły w wał
kach porty japońskie Julu i Rasin w pół
nocnej Korei. . "■

W dniach 10 i 11 sierpnia Wtręty j lot
nictwo.floty Pacyfiku . dokonały ataków 
na nieprzyjacielskie okręty i transpor
towce w portach północnej Korei i na pal 
n j„ . morzu. W wyniku tych ataków zato
piono 2 torpedowce japońskie i 14 trans
portowców.

Lotnictwo radzieckie bombardowało 
węzły kolejowe w Mandżurii.

Działania wojenne 
sojuszników

NOWY JORK, 12.8 (Polpress). -  Dnia 
12 sierpnia około 100 „łatających twierdz" 
dokonało nalotu na miasto Matsujama na 
wyspie Szikoku.

Samoloty amerykań.-kie i brytyjskie 
startujące z lotniskowców, bombardowały 
lotniska japońskie na. wyspie Honszu. 
Zniszczono względnie uszkodzono 71 sa
molotów nieprzyjaciela Samoloty patro
lujące wody Japońskie, celem utrzymania 

(Dokończenie na str. 2-ej).

* t p .

STEFAN JARACZ
WIELKI ARTYSTA POLSKI 

zmarł dnia 11 sierpnia 1945 r.

• >v - -r-\ bsoL.e biloiia Polska traci niestrudzonego bojownika o godność artysty 
■ , r i najgłębszą prawdę Teatru.

Minister Kultury i Sztuki
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WYDARZENIA  MÓWIĄ:

Kapitulacja Japonii
Ostatnie wiadomości — prawda, że 

jeszcze niezbyt sprecyzowane i doldad- 
ne — donoszą, że Mikado i rząd japoń
ski postanowili przyjąć warunki kapi
tulacji Japonii podyktowane przez so
juszników. Tak więc minęło zaledwie 
kilka diii od wypowiedzenia Japonii 
..wojny przez Związek Radziecki, a już 
ten ostatni partner hitlerowskich zbrod
niarzy zmuszony zostaje do złożenia 
broni Zmuszany zostaje przez szereg1 
okoliczności, wśród których niewątpli
wie najważniejszym j,eist wystąpienie 
ZSRR,

JAPONIA — „PRUSY DALEKIEGO
WSCHODU",

Nazywano niekiedy Japończyków 
„Prusakami Dalekiego Wschodu". Jest 
W, tem określeniu sporo prawdy — je
śli- pod słowem „Prusy" rozumieć pań
stwo imperialistyczne, łączące nowoczei- 
sne formy kapitalistycznego wyzysku i 
grabieży (iwtielkl przemysł, kartele l 
koncerny) bo szlacheckimi, półfeudal- 
nymd formami ucisku własnych mas 

^pracujących i narodów ujarzmionych 
[(junkierstwo pruskie). W istocie rzeczy: 
z jednej strony Japonią rządziły 1 rzą
dzą olbrzymie koncerny wielkokapita
listyczna, a których dwa — Mitsui i 
Mitsubishi — władają olbrzymią więk
szością zakładów przemysłowych i 
instytucji finansowych kraju, z drugiej 
zań —. to panowanie wielkich koncer
nów i trustów oplem się o feudalną ka
stę samurajów, rządzących armią japoń- 
iską, odgrywających wielką rolę w poli
tyce japońskiej. Ta kombinacja wielko- 
kapitabstycznej treści gospodarczej i 
feudalnej powłoki zewnętrznej stanowi 
wspólną cechę Japonii i Prus, przy 
(czym, rzecz jasna w Japonii występują 
lone o w iele' dobitniej ńiż w Prusach.

Istnieje Jeszcze jedna cecha wspólna 
lobu tym imperializmem: są to imperia- 
lizmy spóźnione, imperiaiizmy, które 
przyszły do stołu, kiedy świat był już 
zasadniczo podzielony i dlatego — im- 
pariallzmy szczególnie żarłoczne, szcze
gólniej agresywne. Blok Tokio —- Ber
lin, zawarty w przededniu wojny, po
łączył je oba we* wspólnym dążeniu do 
pawiego p a d o łu  śwflhtâ

„MTT.F, ZŁEGO rOCZĄTia..."
Początkowo ten sojusz przyniósł Ja

ponii niemałe sukcesy. W grudniu 1941 
' b1., w chwili, gdy wojska niemieckie 
jeszcze szturmowały linie okopów — 
broniące dostępu do końcowych stacji 
moskiewskich tramwajów, Japończycy 
Uderzyli na posiadłości angielskie i ame
rykańskie na Dalekim Wschodzie. Re- 

•Eultaty były oszałamiające. Wojska Mi- 
Itada zajęły Indoctoiny Francuskie (wy
dane im zresztą przez francuskich fa
szystów), obsadziły Birmę i Siam, zdo
były szturmem Singapur, „klucz Dale
kiego Wschodu", potężną twierdzę bry
tyjską, panującą nad droganń wodnymi, 
(wiodącymi do Indii. W ręku japońskim 
znalazły się Indie Holenderskie, dostaw
ca olbrzymich ilości kauczuku, ołowiu, 
ropy naftowej, najcenniejszych surow
ców wojennych. W Stanach Zjednoczo
nych zabrakło cukru — bo Jawa zosta
ła zdobyta przez Japończyków. „Pań
stwo Wschodzącego Słońca" zagrażało 
inwazją Australii i Nowej Zelandii.

Jednym z powiajżnych czynników, uła
twiających wtedy akcję japońską, była 
przymusowa bezczynność ZSRR na Da
lekim Wschodzie. Związek Radziecki, 
koncentrując wszystkie swe siły na 
walkę z Niemcami nie mógł ingerować 
w sprawie Azji Wschodniej. Olbrzymia 
granica sowiecko-mandżuirska wymaga
jąca dla jej obsadzenia bardzo poważ
nej liczby wojsk, pozostawała narazić 
dla Japonii „bezpieczną granicą". Sa
muraje z japońskiego _ Ministerstwa 
Wojny potrafili korzystać z tak wspa
niałej okazji..,

.„„ALE KONIEC SMUTNY",
Ta wspaniała okazja minęła w r. 1945. 

'Minęła- grubo zawcześnie jeśli idzie 
o życzenia japońskich grabieżców.

Berlin padł pod naparem Armii Czer
wonej. , m&ste

Gfen. Eisenhower 
w Moskwie

MOSKWA, 12. (Połpress). — Na Pia'- 
cu Czerw-.mym odbyła się wielka defila
da z  ołratójł „wsBechzwiązkowego dnia 
kultury fizycznej". Generał Eisenhower, 
który bawił obecnie w Moskwie, został 
zaprosaomj przez Generalissimusa ,Sta- 
lina do loży rządowej. Po serdecznym 
przywitaniu generał Eisenhower zajął 
miejsce obok Generalissimusa Stalina i 
przyglądał -się defiladzie organizacyj 
sportowych i związków młodzieży, któ
ra trwała przeszło dwie godziny.

zmuszone do kapitulacji. Związek Ra
dziecki odzyskał wolne ręce na Dalekim 
Wschodzie. Od tej chwili było jasne, 
że wystąpienie Sowietów przeciw Ja
ponii jest już tylko kwestią czasu. Na 
konferencji poczdamskiej doszło do 
ostatecznego uzgodnienia szczegółów. *

Szerokim frontem natarła Armia 
Czerwona na Dalekim Wschodzie. Wie
my już o kilku „frontach", posuwa
jących się w głąb opanowanej przez 
Japończyków Mandżurii. W sowieckich 
komunikatach wojennych spotykamy 
nazwiska dowódców, wypróbowanych w 
bitwach nad Odrą i Dunajem, nad 
Szpnewą 1 nad Wisłą. Trudno powie
dzieć coś o wojskach ,biorących udział 
w ofenzywie na Dalekfen Wschodzie. 
Związek Radziecki cały czas utrzy
mywał silną armię dla strzeżenia swej 
wschodniej granicy •— ale nie ulega 
wątpliwości, że doświadczenia czterech 
lat wojny z niemcaml są W pełni wy
korzystywane nad Amurem i nad rzeką 
Uszurl.

Tempo posuwania się # naprzód Armii 
Czerwonej — od 20 do 80 km. na do
bę — świadczy najlepiej, że armia ja
pońska w Mandżurii, choć rłożona z  
doborowych oddziałów t. zw. „armii 
kwantuńsldej", nie jest w stanie oprzeć 
się sowieckiemu natarciu. A  to zna
czy: cały front japoński w Chinach zo
staje zagrożony przez potężne uderzenie 
flankowe wojsk sowieckich.

CZY GENERAŁOWIE ODEJDĄ 
A MIKADO ZOSTANIE?

Uderzenie sowieckie narównl b pierw
szymi bombami atomowymi musiało 
poderwać ostateczne „morale" armii 
japońskiej. Jeśli gabinet japoński, 
jeśli . admirałowie i generałowie, którzy 
z tą wojną związali wszystkie swe na
dzieje godzą się w tej chwili na kapi
tulację, to dzieje Się to dlatego, że bez
nadziejność dalszego oporu stałą pię 
jasną dla każdego.

Ale nie znaczy to, aby rezygnowali 
oni z dalszej obrony swych pozycji, aby 
rezygnowali z przyszłego rewanżu. Ich 
wystąpienia obecne świadczą najlepiej.

że japońscy militaryścl marzą o kolej- i 
nej wojnie.

Po poprzedniej wojnie znaną była 
. książka niemieckiego pisarza proleta
riackiego Teodora Pliviara „Cesarz od
szedł, ale generałowie zostali". Tytuł 
książki oddawał treść tego, co zaszło 
wtedy w Niemczech. Odszedł cesarz, 
zmieniła się fasada Rzeszy , niemieckiej, 
ale został! generałowie, t. -zn. została 
kasta junkrów, wysługujących się wiel
kiemu kapitałowi niemieckiemu. To 
samo chcaełitoy powtórzyć teraz gene
rałowie i admirałowie!, rządzący dziś 
Japonią.

Chcieliby tylko — w odwrotnej kolej
ności. Gotowi są ustąpić sami, osobiście, 

..gotowi są, być może, popełnić staroja- 
pońskim zwyczajem „harakiri", samo
bójstwo przez rozprucie brzucha mie
czem, byle pozostał przy władzy Mika- 
do, wcielenie kasty samurajsklej, byle 
wraz z nim pozostała przy władzy ta 
kasta.i

) Japonia gotowa jest kapitulować, Je
śli władza Mikada pozostanie nietknię- 

' ta. To znaczy: Jaipomia gotowa jest ka- 
j pitulować, jeśli przy władzy pozostanie 
I kasta samurajów, wysługująca się 
i wielkim koncernom japońskim. Wszyst
ko inne, posiadłości zamorskie, kara dla 

j tych czy innych jednostek, nawet od- 
| sżkodowanfa wojenne odgrywają mniej
szą rolę. Kasta wojskowo-szlachecka 1 
włelki kapitał Japoński bronią już tyl
ko władzy we własnym kraju.

Czy utrzymają ją? Odpowiedź mo
carstw uznaje władzę Mikada, ale po
zostawia zarazem decyzję ostateczną 
co do ustroju politycznego i społecznego 
Japonii w ręku narodu japońskiego. 
Pisaliśmy niedawno o siłach postępo
wych, działających w Japonii. Niewąt
pliwie. katastrofa wojenna Japonii sa
murajów 1 wielkich koncernów wzmoc
ni te siły. Czy będą’ one dostatecznie 
potężne, aby skierować losy Japonii na 
nowe tory?

W każdym razie: kapitulacja Japonii 
otworzy, okres wielkich wstrząsów so
cjalnych na Dalekim Wschodzie.

RKW

Przemyśl bawełniany w Anglii
i

nie będzie upaństwowiony
LONDYN, 12.8 (Połpress). — Minister 

handlu i przemysłu sir Stafford Cripps 
oświadczył na konferencji prasowej, że 
przemysł bawełniany nie będzie upań
stwowiony. Będzie utworzona komisja, 
składająca się z przedstawicieli praco
dawców i związków zawodowych, która 
opracuje projekt poprawy warunków pra
cy i wzmożenia produkcji. Rząd gotów 
jest udzielić pełnego poparcia dla prze
mysłu t rozumie doskonale, że przedsię- 
borstwa pozostające v  rękach prywat
nych, muszą dać godziwe zyski, wza- 
man za inwestowany kapitał-

•
Reforma rolna 

w Jugosławii
BELGRAD, 12.8 (Połpress). — Komisja 

ustawodawcza parlamentu jugosłowiań
skiego zatwierdziła projekt rządowej usta
wy o  reformie rolnej, oparte] na zasadzie, 
że ziemia należy do tych, którzy ją upra
wiają. Maksimum posiadania zostało okre
ślone ifa 35 hektarów. Większe majątki 
będą wywłaszczone. Majątki ziem;kie 
opuszczone przez właścicieli przechodzą 
na własność państwa, które zorganizuje 
w nich szkoły rolnicze t stacje doświad
czalne. Z gruntów wywłaszczonych utwo
rzony będzie fundusz rolny, zarządzany 
przez państwo, który posłuży do uzu
pełnienia gospodarstw małorolnych i ob
dzielenia ziemią bezrolnych włościan. 
Projekt przewiduje, że większe majątki 
kościelne i należące do klasztorów rów
nież będą rozparcelowane.

Dopiero za 5 do 10 lat
energia atomowa będzie mogła być użyta

DLA CELÓW POKOJOWYCH

Armia Czerwona na Korei#
(Początek na str. 1-ej).

itrowej, przyczyni się do utrwalenia po
koju między narodami i zamiast powo
dować nieobliczalne zniszczenia na całej 
kuli ziemskiej, stanie się dla ludzkości 
źródłem wiecznego dobrobytu. Prezydent 
Trumah wezwał Kongres Stanów Zjed
noczonych do opracowania planów dla 
kontroli nowego źródła energii i zużytkod 
wania go w celach pokojowych. Rząd 
brytyjski udzieli swego poparcia 1 po
mocy przy wprowadzeniu1 w czyn uchwał 
Kongresu".

NOWY JORK, 12.8 (Połpress). — Ame
rykański departament wojny ogłosił 
sprawozdanie, z którego wynika, że uży
cie energii atomowej dla celów pokojo
wych nie będzie mogło nastąpić przed 
upływem 5 do 10 lat. Prace nad skonstru
owaniem bomby atomowej trwały prze
szło 5 lat. Na jesieni zeszłego roku utwo
rzono specjalną komisję, która bada mo
żliwość zużytkowania energii atomowej 
do celów przemysłowych i osiągnęła już 
poważne rezultaty na tej drodze. Jed
nakże nim będzie znaleziony praktyczny 
sposób zastosowania energii atomowej do 
poruszania silników, względnie oświetle
nia lub ogrzewania, musi upłynąć dłuż
szy okres czasu. Sprawozdanie podkrfeśla, 
że nie jest rzeczą wykluczoną, że w cią
gu najbliższych 10 lat zostaną wynalezio
ne nowe ciała radioaktywne, których 
użycie będzie mniej niebezpieczne niż 
użycie uranu i których energia będzie 
mogła być łatwiej zastosowana do celów 

JGflBOBOfltfoWYCfc

blokady, zhtopiły kontrtorpejjjowiec, 10 
transportowców i 2 statki strażnicze.

Wojska chińskie. kontynuują natarcie 
na północny wschód od miasta Kwejlin. 
W prowincji Kiang-Si wojska chińskie, 
•posuwając się za cofającymi się w kie
runku na Men-Czang Japończykami; ob
sadziły brzegi rzeki Kan i zdobyły kilka 
miast. W #prówincji Cze-Kiang, w okolicy 
miasta Han-Ge-Ho- odparto kilka silnych 
ataków japońskich.

W Birmie wojska sojuszników napoty
kają : na zacięty opór Japończyków na 
zalanych wodą terenach na północ od 
rzeki Sittang między Adia i Mijtkio. Od 
chwili rozpoczęcia ofensywy sojuszniczej 
na tym odcinku około 3 tygodni temu, 
poległo ponad 11.500 Japończyków.

Dalej na północ wojska sojusznicze po
suwają się w dalszym ciągu wzdłuż szla

ku Toungu-Mauczi, stanowiącego głów
ną drogę ucieczki Japończyków w kierun
ku wzgórz Szan —, nie napotykając tia 
opór nieprzyjaciela.

Donoszą o wielkich postępach wojsk 
| radzieck i#  K 1 j jjji ftgg»ni<^0

LONDYN, 12.8 (Połpress). — Z głów
nej kwatery armii sojuszniczej na Dale
kim Wschodzie donoszą, że w porozu
mieniu z władzami holenderskimi wojska 
brytyjskie będą okupowały Indie Holen
derskie. Zarząd cywilny będą sprawowa
li urzędnicy holenderscy. Z powodu bra
ku tonażu, który jest potrzebny dla do
starczenia żywności głodującej Europie, 
wojska holenderskie nie mogą być chwi
lowo przewiezione do holenderskich po
siadłości zamorskich.

WASZYNGTON, 12.8 (Połpress) — A- 
gencja Domei donosi, że w  sobotę dnia 
11 b. m. ciężlde bombowce i myśliwce, 
Startujące z Okinawy, zrzuciły wielkie 
ładunki bomb kruszących i zapalających 
na miasto Kurume 1 północną część wy
spy Kiuszu.

WASZYNGTON, 12.8 (PoJpreas) —
Głównodowodzący floty sojuszniczej na 
Pacyfiku, admirał Nimitz, oświadczył, że 
wojska sojusznicze będą walczyły aż do 
bezwzględnej kapitulacji Japonii. Admi
rał wzywa do wzmożenia czujności, gdyż

LONDYN, 12.8 (Połpress). — Z Dow- 
nitig Street 10 nadano następujące oświad
czenie premiera Attlee:

„Wpływ nowej straszliwej broni już

daje się odczuć — ostatni nasz wróg wy
raził gotowość do kapitulacji. Miejmy 
nadzieję, że wielki wynalazek, który 
umożliwił wyprodukowanie bomby ato-
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O w ydajności pracy decyduje nie tylko robotnik
Problem wydajności pracy w przemy

śle i górnictwie omawialiśmy już nie raz. 
Partia nasza podkreślała wielokrotnie, że 
jx l  wydajności pracy przemysłu i rolnic
twa zależy szybka normalizacja stosun
ków gospodarczych kraju, zależy tempo 
jego odbudowy.

Są to rzeczy jasne 1 oczywiste.
Jeśli wydajność pracy jest niska — to 

fabryki, przy określonym poziomie za
trudnienia i przy określonej liczbie fa
bryk w ruchu, będą produkowały mało 
i będą produkowały drogo, z wysokimi 
kosztami produkcji.

Jeśli będzie mało towarów, jeśli będą 
one kosztowały drogo samą fabrykę, to 
ich cena na rynku będzie wykazywała 
gwałtowną tendencję zwyżkową. Zwyż
kową, po pierwsze dlatego, bo same fa
bryki będą liczyły sobie drożej za to
war, by pokryć swe realne, efektywne 
koszty. Zwyżkową po drugie dlatego, bo 
mała ilość towaru na rynku będzie za
chętą dla spekulantów, by wykupywać 
towar i puszczać go dalej po odpowied
nich lichwiarskich cenach.

Jeśli wyrobów przemysłowych będzie 
mało, jeśli będą one bardzo drogie, to i

Jak walczyć 
z szabrownictwem

Moralne spustoszenia pozostawia po 
sobie każda wojna. Ale te spustoszenia, 
które wywołał najazd hitlerowskiego 
barbarzyństwa, przewyższają wszystko 
to, co pod tym względem znała dotych
czas ludność.

Jedną z plag społecznych, odziedziczo
nych po najeźdźcy Jest szabrownictwo, 
którego szkodliwość nic Jest naogól do
statecznie doceniana; wprost przeciwnie, 
w opinii społecznej próbowano niekiedy 
przez lekkie traktowanie usprawiedli
wić Je.

Szabrownictwo Jest przestępstwem 
kradzieży, ^  które kodeks karny prze
widuje karę więzienia do lat 5.

Głosy więc o wydanie nowej ustawy 
przeciwko szabrownlctwu nie są uzasad
nione, gdyż powyższa represja karna Jest 
dostatecznie surowa i chodzi tylko o to, 
by była z całą konsekwencją stosowana.

Szabrownik więc — to przede wszyst
kim pospolity złodziej.

Ponadto szabrownik nie tylko kradnie, 
ale i niszczy tak znacznie przez wojnę 
zmniejszony zaisób rzeczy ł naszego 
mienia.

Specjalnie Jaskrawo występuje to zja
wisko na nowo - odzyskanych terenach, 
gdzie szabrownicy ściągają skórę z oto
many, wypruwają pierze z pierzyn, za
bierając powleczenie 1 fc p.

Szabrownik — to ponadto barbarzyńca 
I wandal.

Huragan wojny przeszedł przez eafy 
kraj. Zniszczono wiele bezcennych 
skarbów i pamiątek historycznych, ale 
są przecież i takie, które pozostały.

Z niektórymi spośród tych skarbów, 
htóre pozostawi! zbrodniczy najeźdźca, 
rozprawia się rodzimy szabrownik. We 
Wrocławiu, czy Gdańsku kwitnie handel 
ozdobami 1 pamiątkami skradzionymi z 
historycznych zabytków.

W całym kraju rozpoczęła się praca, 
Indzie trudzą się I odbudowują zniszczo
ny kraj. Szabrownik tylko nie bierze w 
tym udziału.

Szabrownik na ziemiach zachodnich 
odgrywa niecną rolę antypaństwową. — 
Drapująe się w togę patriotyzmu, często 
gęsto wmawia Mazurom i Warmiakom, 
iż są nlemcaml, by przepędzić ich z do
mostw, lub wyzuć z mienia. Szabrow
nik, będący urzędnikiem państwowym, 
lub samorządowym, kompromituje naszą 
władzę I obniża jej autorytet, wysługu
jąc się w ten sposób reakcji.

Jak 6ię dowiadujemy, Ministerstwo 
Sprawiedliwości rozesłało sądom okólnik, 
wzywający do publicznego piętnowania 
szabrowników przez informowanie miej
scowej prasy. Jak również nadsyłanie 
danych dla wszczęcia odpowiedniej ak
cji na lamach prasy centralnej 1 radia. 
W okólniku ponadto Ministerstwo pole
ca przyśpieszenie postępowania w tych 
sprawach i zaostrzenie represji.

Walka wszczęta przez nasze władze 
będzie skuteczna tylko wówczas, gdy w 
całym społeczeństwie nastąpi zrozumie
nie szkodliwości szabrownictwa. Wspól- 

. nymi silami ropiejący wrzód szabrow
nictwa będzie usunięty i  naszego pyeia.

produktów spożywczych będzie mało 1 bę
dą one bardzo drogie. Będzie ich mało, bo 
chłop, nie mogąc dostać za swe produk
ty dostatecznych ilości potrzebnych mu 
wyrobów w mieście, nie chce przywozić 
tych produktów do miast, będzie wolał 
je zużyć sam. Będą drogie, bo ohłop za 
te produkty, które przywiezie, policzy 
ceny proporcjonalne do lichwiarskich cen 
wyrobów przemysłowych.

Tak więc niska wydajność pracy ozna
cza: \

brak 1 drożyznę artykułów przemysło
wych;

brak 1 drożyznę produktów spożyw
czych;

a więc w  ostatecznym rezultacie grozi 
tymi. zjawiskami inflacyjnymi, których 
dotąd nasz kraj, dzięki ostrożnej, plano
wej polityce gospodarczej obozu demo
kracji polskiej, potrafił szczęśliwie unik
nąć.

Rozumie tło polska Masa robotnicza. 
Nastroje, niechętne wzmożeniu wydajno
ści pracy, jakie kilka miesięcy temu da
wały się moono odczuć w  niektórych, 
bardziej zacofanych kołach robotniczych, 
dziś ustąpiły miejsca chętnemu udziało
wi we wzmaganiu wydajności pracy, 
chętnemu podnoszeniu produkcji fabryk 
i zakładów przemysłowych. W czoło
wych gałęziach produkcji wprowadzono 
już niemal bez ograniczeń akordowo-pre
miowy system wynagrodzenia, wiążący 
w sposób rderozdzielny wydajność pracy 
każdego poszczególnego robotnika z jego 
indywidualnym zarobkiem, stwarzający 
dla każdego robotnika bezpośrednie ma
terialne zainteresowanie w  podnoszeniu 
produkcji zakładu, w  podnoszeni^- wy-

GŁOSY PRASY
BRAK NAM LUDZI DO PRACY

„Dziennik Łódzki" w reportażu 
z Państwowych Zakładów Włó
kienniczych w Pabianicach obra
zuje aktttelne bolączki przemysłu 
włókienniczego:

„Fabryka odczuwa brak sil facho
wych. Dotąd przeszło 300 krosien stoi 
bezużytecznie, bo nie ma komu Ich 
obsługiwać. Zakłady muszą w przy
śpieszonym tempie dokształcać su
rowy narybek, aby móc uruchomić 
całą fabrykę i wypełnić nakładany 
przez Centr. Zarząd Przem. Włó
kienniczego plan pracy.

— Gdzieś do grudnia przypuszczal
nie wykonamy ten plan — informuje 
przewodniczący rady zakładowej, 
dziś przy blisko 2 tys. robotników 
możemy wykonać go w 80 procen
tach".
Ropotnicy fabryki skarżą się na 

niewłaściwy ich zdaniem sposób 
realizowania systemu premiowego:

„Rada zakładowa, która od po
czątku włożyła wiele© energii i wy
siłku w pracę przy uruchomieniu fa
bryki, nie spotkała się z należytym 
uznaniem ze strony Centralnego Za
rządu. Otrzymali premie dyrekto
rzy — pracujący od połowy maja, 
nie dano ani jednego punktu człon
kom rady zakładowej.

— Już nie o punkty chodzi, ale o 
to uznanie z zewnątrz za naszą pra
cę. — mówią członkowie rady zakła
dowej.

— Właśnie walczymy z  Centr. Za
rządem Przem. Włókienniczego o to, 
aby dał nam realny plan pracy, opar
ty na ilości robotników, a nie ma
szyn. Cóż z tego, że mamy maszy
ny, kiedy jedna trzecia z nich stoi 
bezczynnie z braku ludzi".
„TRANSPORTUJEMY ICH 

DO BAWARII"
„Dziennik Polski" zamieszcza 

reportaż francuskiego korespon
denta wojennego, Rolanda Di- 
quelou, drukowany w paryskiej 
„Humanite".

Reportaż ten, opisujący niedolę 
Polaków zesłańców, usiłujących 
dostać się do kraju, stanowi jesz
cze jedną ilustrację zbrodniczej 
działalności sanacyjnych agentów. 
Autor podaje fragment rozmowy 
z jednym z powracających:

JBotag atłoMOwte « Loadjnm H*»

Przeciętna wydajność na jedną zmianę 
11.1945 VII.1945 przeć. 1939

wrzec. 10 kg. 14 kg. 15 kg. przędzy 
krosna 1,8 m. 2,5 m. 3,0 kg tkanin

jak widzimy: bliżej nam już dziś tu do 
wydajności przedwojennej aniżeli było 
nam w lutym do obecnej.

W górnictwie węglowym sytuacja nde 
jest tak pomyślna, jak we włókiennictwie. 
Ale i tu sukcesy odniesione przez robot
ników są poważne.

Przeciętna wydajność pracy na górni
ka, która jeszcze w marcu nie dosięgała 
nawet 400 kg. na szychtę już w czerwcu 
doszła do 732 kg. Procent wzrostu nie
0 wiele mniejszy niż we włókiennictwie. 
Ale — do normy przedwojennej jeszcze 
bardzo daleko; wynosiła ona 1,82 t. na 
szychtę. Trzeba jednak podkreślić, ż»
1 tu szereg kopalń: „Polska", „Paweł", 
„Prezydent" daleko przekroczył te normy 
przeciętne, przekroczył ponad tonę pro
dukcji na szychtę robotniczą, zbliżył się, 
choć mniej niż we włókiennictwie, do 
norm przedwojennych. Nie można po
wiedzieć, by górnicy, by robotnik w gór

nictwie węglowym pracował naogół go
rzej niż pracuje włótanierz w swoim za
wodzie, w  swojej fabryce. Rzecz w tern, 
że trudności, nie leżące w  robotnikach,

1 trudności, związane z czynnikami, poza 
robotnikiem, w górnictwie są więk&a 
niż we włókiennictwie. Wysuwa się tu 
na czoło, jeśli idzie o podniesienie wy- 

| dajnośd poszczególnego robotnika, za
gadnienie zaopatrywania warsztatów 
pracy w niezbędne dla nich materiały 
pomocnicze.

Włókiennictwo ruszyło pełną parą pó 
otrzymaniu sowieckich surowców. Ala 
w tej chwili zaczyna mu braknąć tej 
pary — w dosłownym tego słowa znacze
niu. Zaczyna braknąć węgla. Gdyby 
fabryki włókiennicze dostawały węgiel i 
chemikalia bez przerw, bez zahamo
wań, wtedy kiedy one są potrzebne oraa 
w ilościach jakie są Im potrzebne, pro
dukcja fabryk mogłaby być znacznie 
zwiększona, wydajność pracy wzrosłaby 
o wiele bardziej, odpadłoby ńrfele nie
produktywnie zmarnowanego czasu ro
boczego. Kraj miałby więcej materiałów 
włókienniczych a włókniarz — wyższy 
zarobek .

Gorzej przedstawia się sytuacja 
w górnictwie. Nasze kopalnie węgla 
dostały w  czerwcu b. r. tylko 27 
proc. potrzebnej im ilości drzewa. To 
oznacza nie tylko, że będziemy mieli wę
gla mniej, ale że węgiel ten będzie nas, 
będzie państwo, będzie cały kraj koszto
wał znacznie drożej. Bo górnik, któremu 
nie dało się niezbędnego drzewa, będzie 
musiał tradć mnóstwo czasu na inne ro
boty zabezpieczające, roboty nie produk
tywne, roboty pochłaniające drogi czas 

, górnika, a nie dające węgla! Niewątpli- 
wie działał tu szereg trudności obiektyw
nych, niezależnych od przemysfUi związa
nych z komplikacjami okresu powojen
nego. Ale czy były tu tylko one? Czy nie 
było sporej dozy ©anledbań 1 błędów or
ganizacyjnych, lekceważenia ze strony 
kierownictwa zakładów?

Podobne zagadnienia stają przed nami 
niemal w każdej dziedzinie przemysłu. 
Śmiało można powiedzieć, że usprawnie
nie zaopatrywania przemysłu w materia
ły pomocnicze i w opał może przyczynić 
się do podniesienia wydajności pracy fa
bryk o kilkanaście a w niektórych gałę
ziach przemysłu nawet 1 kilkadziesiąt 
procent.

Stwierdzamy jasno 1 niedwuznacznie:
Trzeba prowadzić nadal walkę o wy

dajność pracy, o wzmożony wysiłek po- 
jedyńczego, indywidualnego robotnika, 
prowadzić niezmordowaną pracę uświa
damiania mas o znaczeniu podniesienia 
wydajności pracy, rozbudowywać i udo
skonalać akordowo -  premiowy system 
pracy, stwarzający bezpośrednie zainte
resowanie robotnika tyro podniesieniem 
wydajności pracy.

Al* równocześnie trzeba usprawnić 
saopatrywanie fabryk i warsztatów pra
cy w materiały pomocnicze, surowce i 
opał, podnieść odpowiedzialność osobistą 
kierowników tych warsztatów za w d a 
nie wszystkich niezbędnych zarządzeń w 
tej dziedzinie i za organizację dowozu do 
warsztatów pracy, zwrócić uwagę Rad 
Zakładowych na te zagadnienia.

Trzeba, aby zaopatrywanie warsztatów 
pracy we wszystko, co jest potrzebne dla 
ich sprawnego funkcjonowania, znalazło 
się tak samo pod baczną obserwacja opi
nii publicznej, jak już dziś znajduje się 
w znacznej mierze sprawa indywidual- 
gegp $®siłku robotnika,

Borneo Wartek

! dajnośd własnej pracy. Uświadomienie 
\ polityczne robotników co do znaczenia 
I -wydajności ich pracy dla całego narodu 
■ t związanie ioh materialnych interesów 
i z podniesieniem wydajności pracy dało 
w sumie pewne rezultaty. '

Jeśli idzie o podniesienie wydajnośd 
pracy indywidualnych robotników, to 
mamy do czynienia z poważnym przeło
mem, ze znacznym podniesieniem tej 
wydajnośd.

W przemyśle włókienniczym liczba za
trudnionych robotników wzrosła od lu
tego do czerwca o 125 proc.

Produkcja zaś w  tym samym czasie 
(porównując przeciętną dekadową lutego 
z realną produkcją drugiej dekady lip- 
ca) wzrosła: przędzy bawełnianej o 416 
proc., tkanin bawełnianych o 225 proc., 
przędzy wełnianej o 275 proc., tkanin 
wełnianych o 275 procent.

To znaczy, uwzględniając różnicę cen 
pomiędzy wyrobami ( wełnianymi i ba
wełnianymi, można śmiało powiedzieć: 
w llncu liczba robotników o Jeden 
1 ćwierć większa niż w  lutym, dala pro
dukcji włókienniczej o dwa 1 trzy ówłer- 
•1 raza więcej niż w lutym. W Ilpcu na 
jednego robotnika przypadło około 80 
proc. gotówkowej produkcji więcej niż 
w lutym.

Wzrost wydajnośd pracy na jedną ma
szynę objął w  przemyśle włókienniczym 
wszystkie podstawowe działy. Wzrosła 
wydajność krosien i wrzecion, zarówno 
bawełnianych jak i wełnianych. Prze
ciętne wydajności dla całćgo przemysłu 
zaczynają zbliżać się do poziomu przed
wojennego. O to zestawienie dla przemy
słu bawełnianego:

mią, mówiąc, ta w Polsce nie ma. 
już nic. Liczą w swym kłamstwie, 
że wszyscy ludzie, moralnie osłabie
ni pięcioletnią niewolą, dadzą się za
prowadzić byle gdzie. Oficerowie 
boją się ludu. Ghcą rozrzucić nas 
po całej Europie, chcą stworzyć z 
nas wojsko dla jakichś tajemniczych 
i nieznanych bliżej walk, o których 
się nie mówi. Ale Armia Czerwona 
i Wojsko Polskie uwolniły już Pol
skę. Panuje tam demokracja i wol
ność. Ziemia należy do ludu pra
cującego. Dlatego to oficerowie-ob- 
szarnicy nie dają nam powrócić — 
rozlegają się wśród tłumu liczne gnie
wne głosy.
Trochę dalej na peronie polscy ofi

cerowie z rękami w kieszeniach, w 
eleganckioh mundurach dozorują roz
dział chleba. Cokolwiek zażenowa
ny pytaniami porucznik odpowiada z 
niewyraźnym uśmiechem: Transpor
tujemy ich do Bamberg Wj Bawarii.

— A potym?
— Potym — nie wiemy. Pan ro

zumie, czekamy. Sytuacja jest nie
wyjaśniona.

I zaraz korzysta z sytuacji, aby 
rzucić podejrzenie na aliantów:

— Amerykanie pomylili się i skie
rowali pociąg na Frankfurt. Teraz 
powrócił, kosztowało nas to jednak 
cztery trupy — dodaje porucznik, 
mrugając porozumiewawczo. Oficer 
fen ma zamiar zapędzić tych nie
szczęśliwych wgłąb Bawarii. Setki 
tysięcy Polaków — mężczyzn, ko
biet, dzieci i starców, wywiezionych 
przez hitlerowców, wegetowało w 
ciągu długich pięciu lat w różnych 
zakątkach Europy, pracując ponad 
siły pod nadzorem hitlerowskich o- 
prawców. Obecnie obowiązkiem każ
dego patrioty polskiego jest w mia
rę swych sił przyczynić się do tego, 
aby oi nieszczęśliwi mogił JaknaJ- 
prędzej powrócić do swych domów 
rodzinnych.

— Ale — zapyta ktoś naiwnie — 
czy nie ma żadnego układu, któryby 
zapewnił tym ludziom powrót do Oj
czyzny?

Zapewne, ale ten układ nfe urzą
dza spraw osobistyoh pewnej liczby 
oficerów bez wojska, którym wcale 
nie jest pilno powrócić do kraju, 
gdzie ich rzecznicy przestali rządzić. 
Robią oni wszystko, aby przeszko
dzić nieszczęśliwym' zesłańcom w tak 
bardzo upragnionym powrocie ' do 
Ojczyzny. Czyż nie Jest to jeszcze 
jedna faszystowska ahJSdnj* 1 
iM  jMkw mmaur



Kręte drogi  kapitału
Jak przemysłowcy niemieccy wbrew wszelkim kontrolom

rządzili firmami amerykańskimi?
NOWY JORK. (Tass). — Według 

informacji korespondenta gazety „New 
York Herald Tribune“ z Frankfurtu 
nad Menem amerykańskie władze woj
skowe wykryty dokumenty, wykazujące, 
że przemysłowiec niemiecki Robert 
Bosch, ze Stuttgartu, kontrolował pod* 
czas wojny przedsiębiorstwo „American 
Bosch Corp.“ przy pomocy tajnego u- 
kładu ze sztokholmskim bankiem „Ens
kildabank".

Dane wskazują na to — pisze kore
spondent , — że związek ten istniał nie* 
tylko do czasu, gdy komisja dla kon
troli własności nieprzyjacielskiej skonfi
skowała w 1942 r. amerykańską firmę, 
ale, że n.emieckie przedsiębiorstwo roz
porządzało również własnością w Amc* 
ryce w okresie wojny, wówczas, gdy 
przedstawiciele przedsiębiorstwa w A- 
meryce zdecydowanie zaprzeczali ist
nieniu niemieckiej kontroli. Znalezione

dokumenty wywołują niewątpliwie po
ważne zakłopotanie w Sztokholmie i 
Nowym Jorku.

W dalszym ciągu korespondent komu
nikuje, że przedstawiciele Towarzystwa 
Bosch w Stuttgarcie informowali Ame
rykanów o tym, że nie jest im wiado
me miejsce, gdzie znajdują się dokumen
ty firmy, zawierające dane o subsydio
wanych zagranicą przedsiębiorstwach. 
Niektórzy z nioh nawet twierdził., jako
by takie dokumenty były zniszczone, 
ale ostatecznie Amerykanom udało się 
dowiedzieć, że niemieckie przedsiębior
stwo posiadało 6 sekretnych schowków, 
w tej liczbie kopalnia soli w Heilbronn, 
gdzie było ukrytych 6 pak z ważnymi 
dokumentami. Korespondent zaznacza, 
że w czasie pierwszej wojny światowej 
Komisja dla Kontroli własności nieprzy
jacielskiej skonfiskowała Towarzystwo 
.American Bosch Corp.“ i sprzedała ak
cje, należące do Amerykanów. Ale zna
lezione niemieckie dokumenty wykazu
ją, że w 1929 roku Robert Bosch objął 
•powrotem kontrolę nad tą firmą, wy- 
korzystając Oddział „Darmstadter Na- 
tionalbank" w Berlinie oraz firmę „Kon 
i Leeb‘‘ w Nowym Jorku dla uzyskania 
niezbędnych środków i dla ukrycia te
go faktu, że wyżej wspomniane towa
rzystwo należało do Niemców. W 1942 
roku Komisja dla Kontroli własności 
nieprzyjacielskiej ponownie skonfiskowa
ła amerykańskie towarzystwo, ale 
sztokholmski „Enskildabank“ i amerykań
scy przedstawiciele tow. Bosch stwier
dzili, jakoby „American Bosch Corp.“ 
był kontrolowany przez nich, a nie 
przez Roberta Boscha.

Jak komunikuje dalej korespondent 
sztokholmski, „Enskildabank" zaprotesto
wał następnie przed amerykańskimi wła
dzami przeciwko konfiskacie amerykań
skiego towarzystwa i przedstawił doku
menty, majace wykazać, jakoby amery
kańska firma była kontrolowana przez 
bank, a nie przez Roberta Boscha. 
Przedstawiciele banku twierdzili rów
nież,. że Niemcy nie mają żadnych in
teresów w towarzystwie amerykańskim 
i przedstawili dokumenty, przy pomocy 
którydi usiłowali dowieść, że bank ku
pił decydujący o kontroli pakiet akcji 
od nieistniejącej obecnie holenderskiej 
firmy bankowej. Korespondent oświad
cza, że zdobyte dokumenty wykazują 
istnienie tajnego porozumienia, przy -po
mocy którego Robert Bosch zachował 
w swoich rękach kontrolę nad firmą a- 
merykańską.

Przesłuchanie przedstawicieli niemiec
kiej firmy Bosch wykazało, że oryginał 
tego tajnego porozumienia znajdował się 
w safes*ie Boscha w sztokholmskim 
„Enskildabank". Według oświadczeń 
amerykańskich oficjalnych osobistości — 
ciągnie dalej korespondent — znalezio
ny pakiet dokumentów zawierał również 
obfitą korespondencję, która ujawniła 
fakt, że w dwa miesiące po skonfisko
waniu przez władze amerykańskie fir
my .American Bosch" w lipcu 1942 r. 
radca prawny Boscha przybył do Sztok
holmu i napisał datowany wstecz doku
ment, który przekazywał należące do 
niemieckiej firmy Bosch prawo kontroli 
nad firmą amerykańską sztokholmskie

mu „Enskildabankowi". W  liście tym 
wskazywano na to, że obie strony win
ny zachować . uprzednie swoje porozu
mienie i że list napisany jest „wyłącz
nie dla wykorzystania przy stosunkach 
ze stroną trzecią".

Korespondent dodaje, że koresponden
cja, która nastąpiła potym jasno wyka
zuje, że niemiecka firma Bosch nigdy 
nie przekazywała należących do niej ak
cji amerykańskiej firmie. Ta ostatnia 
produkuje magneta i urządzenia dla do
starczania paliwa w motorach Diesla. 
Według korespondenta, znalezione nie
mieckie dokumenty wykazały również, 
że pewien Francuz, George Murnan, 
partner francuskiego przedstawiciela w 
Stanach Zjednoczonych, Monnć, grał ak
tywną rolę w wyże] wspomnianej ame
rykańskiej firmie, poczynając od 1934 
roku, kiedy został jej prezesem.

Wiochy będą republiką
PARYŻ, 12.8 (Polpress). — Wicepre

mier włoski Piętro Nenni, który baw® 
obecnie w Paryżu i bierze udział w kon
gresie francuskiej partii socjalistycznej, 
oświadczył w wywiadzie udzielonym spra
wozdawcy dziennika „Populaire", że wy
bory do włoskiego zgromadzenia usta
wodawczego odbędą się w listopadzie r. b.

Wobec uzgodnienia polityki przedwy
borczej między komunistami i socjalista
mi partie lewicowe będą rozporządzały 
absolutną większością i należy się spo
dziewać zniesienia monarchii i ogłosze
nia republiki we Włoszech.

4  partie w Berlinie
LONDYN, 12.8 (Polpress). — Agencja 

Reutera donosi z Berlina, że dnia 12 
sterpnfa odbyło się pierwsze publiczne 
zebranie czterech stronnictw politycz
nych: komunistów, socjalistów, liberałów 
1 chrześcijańskich demokratów. Nadbur- 
mistrz Berlina dr Wprner wygłosił prze
mówienie, w którym oświadczył m. in., 
że Hitler pozostawił w spuściźnie naro
dowi niemieckiemu pogardę całego cy
wilizowanego świata.

MOSKWA, 12.8 (Polpress). — Kierow
nik delegacji włoskich związków zawo
dowych, która przybyła do Moskwy na 
zaproszenie radzieckich związków zawo
dowi h. Giuseppe di Vittorio podał dzien
nikarzom radzieckim dane, dotyczące 
działalności włoskich związków zawodo- 

eh. Podkreślił on jedność ruchu zawo
dowego we Włoszech. Włoskie związki 
zawodowe liczą obecnie ponad 3 miliony 
członków. Do związku zawodowego ro
botników rolnych należą nie tylko forna
le, lecz również drobni dzierżawcy f ma
łorolni chłopi. Naczelną władzą wszyst
kich włoskich związków zawodowych jest 
Powszechna Konfederacja Praęy, w dzie
dzinie politycznej domaga się ona pełnej

Krótkie wiadomości
KAT W  MAJTKACH koronkowych

(Bicz). Paryski „Mondć“ pomieścił 
dłuższą notatkę o pobycie hersztów ban
dy hitlerowskiej w wiezienia Mondorf 
(Luksemburg). Komendant wiezienia Ro
bert Bock codziennie zestawia biuletyn
0 zachowaniu sie morderców, czekają
cych na sąd. Towarzystwo dobrane: 
Goering, Keitel, Ribbentrop, Streicher. 
Ley. Każdy z nich ma na „sumieniu" 
setki tysięcy pomordowanych, rozkuwał• 
kowanych, zgazowanych łudzi, kobiet ł 
dzieci.

Ta banda degeneratów, którą pruscy 
kapitaliści i obszarnicy wysunęli na sta
nowisko rządców Niemiec — .przedsta
wia obraz obrzydliwej zgnilizny, wy
dziela zapach trupi. Robert Bock no
tuje: póki byli u władzy, dąsali sie, iak 
indyki, dzisiaj za drutami kolczastymi, 
pozbawieni orderów i szlifów, stanowią 
pożałowania godną trzodę. D r ż ą  z e  
s t r a c h u ,  podejrzewają sie nawzajem
1 doznają ataków nerwowych z naj
mniejszych powodów.

Słynny gość sanacyjnych polowań, 
Goering, śmierdzi tchórzem: nie zdobył 
sie nawet na połkniecie trucizny, którą 
nosił przy sobie. Chodzi i plącze.

Śród tej kompanii znajduje sie i hot 
Polski, F r an k .  Przybył on do Mon- 
dorfu — notuje naczelnik wiezienia — 
ubrany jedynie w majtki koronkowe. 
Nie wiadomo, kto go tak ubrał. Bieda
czysko wola bez przerwy: Jestem
zbrodniarzem, jestem zbrodniarzem14. 
Skruchą nieco spóźnione* Trzeba jednak 
sprowadzić tego gościa do Warszawy, 
iv majtkach lub bez majtek. Szubieni
ca' sie znajdzie. I powinna 9ie znaleźć 
jaknajpredzej.

X
NOWYM GUBERNATOREM IND D- 

CHIN został mianowany admirał Thier* 
ry d‘Argenlieu, który był dowódca na
czelnym marynarki francuskiej, która 
walczyła pod rozkazami generała de 
Gaulle przeciwko Niemcom.

FRANCO POSTANOWIŁ WYDAĆ 
DEGRELLE‘A, byłego przywódcę faszy
stów belgijskich.

Degrełle przybył !samolotem z Nie
miec dnia 8 maja b. r. wraz ze swym 
sekretarzem Robertem du Weiss oraz 
czterema oficerami niemieckimi. Samolot 
musiał lądować przymusowo pod San 

.Sebastian, przy czym wszyscy- pasaże
rowie odnieśli lżejsze lub cięższe obra
żenia. Degrełle zajmuje czołowa miej
sce na liście belgijskich przestępców 
wojennych.

ROBOTNICY FIŃSCY ŹĄDAJA UKA
RANIA ZBRODNIARZY WOJENNYCH. 
Fińskie organizacje pracowników' i 
związk, zawodowe zwróciły się do pre
miera z żądaniem „natychmiastowego 
pociągnięcia do odpowiedzialności i po
stawienia przed sądem tych, którzy 
wciągnęli Finlandię do wojny i pono
szą odpowiedzialność za wszystkie nie
szczęścia kraju". Organizacje zagroziły 
s ra!k'em powszechnym, jeśli rząd nie 
n v p ,! w.vcze{pn?rć'*-ł odpowiedzi w te i 
sprawie do oojuędjiiiUku M a  U  ąj£«r

2 miliony bezrobotnych
wskutek sabotaiu kapitalistów we Włoszech

demokratyzacji Włoch, czystki aparatu- 
państwowego i ukarania zbrodniarzy wo
jennych.

Odbudowa Włoch — powiedział Vitto- 
rio—napotyka na wielkie trudności, gdyż 
wielcy kapitaliści i finansiści sabotują 
przedsięwzięcia gospodarcze rządu. Licz
ba bezrobotnych wynosi obecnie we Wło
szech 2 miliony. Konfederacja Pracy do
maga sie podjęcia wielkiej akcji odbudo
wy celem likwfdac1l bezrobocia.

Włoskie związki zawodowe na arenie 
międzynarodowej wypowiedziały się za 
lt+,.,--7„T,iPrłl jednej światowej organiza
cji zawodowej. Na konferencji w Paryżu 
będą one popierały Idee jedności robotni
ków całego świata.

FRANCJA NIE OSIĄGA

nawet połowy produkcji przedwojennej
PARYŻ, 12.8 (Polpress). — Przema

wiając przez radio z miejscowości Be- 
thune w północnej Francji, generał de 
Gaulle naszkicował obraz wewnętrzne
go r łożenia Francji i jej sytuacji na 
odcinku międzynarodowym.

„Przeżywamy ciężkie czasy — powie
dział generał de Gaulle — lecz musimy 
przetrwać. Jeśli porównamy naszą sytu
ację sześć miesięcy temu i obecnie, to 
musimy stwierdzić bezstronnie, że po
czyniliśmy duże postępy. Od roku wydo
bycie węgla — tego najważniejszego, ele
mentu naszej produkcji przemysłowej — 
podniosło się z miliona ton miesięcznie 
na trzy miliony Rn. Produkcja stali, że
laza i aluminium również została po
trojona. Jednakże nie osiągnęliśmy dotąd 
nawet połowy produkcji przedwojennej,

Wspólnym wytrwałym wysiłkiem mu
simy odbudować moralne i materialne 
podstawy naszego dobrobytu i zorganizo
wać na nowo skomplikowany aparat ad
ministracyjny nowoczesnego, jfhństwa.

Musimy polegać na własnych siłach. 
Dopóki nie umocnimy naszej sytuacji 
wewnętrznej, dopóty nasza sytuacja mię
dzynarodowa nie będzie zadowalająca. 
Na Dalekim Wschodzie padają ostatnie 
strzały. Długa i okrutna wojna zbliża 
się ku końcowi, przynosząc całkowite 
zwycięstwo narodom miłującym wolność. 
W tych zmaganiach wojska nasze rów
nież biorą udział, tak że będziemy de
cydować wspólnie z naszymi sojusznikami 
o sprawach Dalekiego Wschodu- Związek 
Indochin z Francją nie może być zer
wany".

Kongres socjalistów francuskich
obraduje w Paryżu

PARYŻ (Polpress). — Drria 11 
sierpnia rozpoczął swe obrady XXXVII 
kongres francuskiej partii socjalistycznej

Współpraca Anglii i Francji
Prof. Lasky na kongresie paryskim

nie potrzeba wielkich przywódców w 
czasach pokojowych. „Mamy nadzieję, że 
wybory we Francji dadzą zwycięstwo 
partM socjalistycznej 1 że obydwa narody 
będą tak ściśle współpracowały, jak gdy
by tworzyły jedno państwo, mające 
wspólne cele i wspólne metody pracy. 
Jeżeli nde odbudujemy świata na podsta
wach demokratycznych, nie będzie praw
dziwego pokoju

Francuzi opuszczają Syrię

w obecności 800 delegatów oraz przedsta
wicieli partyj socjalistycznych Wielkiej 
Brytanii, Włoch, Belgii i Czechosłowacji, 
którzy przybyli w charakterze obserwa- 
tórów.

Sekretarz partii socjalistycznej depar
tamentu Sekwany, Jacąuet, który prze
wodniczy obradom kongresu, podkreślił 
w przemówieniu powitalnym, że partia 
socjalistyczna będzie musiała wygrać wal
kę, która rozpocznie się wkrótce w Zgro
madzeniu Konstytucyjnym w sprawie no
wej konstytucji francuskiej.

Prasa paryska omawia szeroko obra
dy kongresu, przy czym dzienniki za
znaczają, że głównym tematem debat bę
dzie projekt połączenia się partii komu
nistycznej i socjalistycznej. W Norwe
gii doszło już do tego rodzaju fuzji. W 
Danii pertraktacje na ten temat są dale#a 
posunięte. We Włoszech większością 75 
proc. głosów przyjęto na ostatnim zje- 
zdzie obu partii zasadę fuzji, pozosta
wiając jedynie formalne załatwienie spra
wy przyszłemu kongresowi.

Prasa podkreśla, że wynik nb’- *  kon
gresu socjalistów francuskich będzie miał 
bardzo duże znaczenie dla radiu socjaji- 
dawm ga w Miej teorie.

PARYŻ, 12.8 (Polpress) —  Prof. Laski, 
przewodniczący komitetu wykonawczego 
brytyjskiej Partii Pracy, został entuzja
stycznie przywitany przez 900 delegatów, 
zebranych na kongresie partii socjalisty
cznej. W przemówieniu swoim prof. La
ski oświadczył, że socjaliści angielscy 
bardzo wiele zawdzięczają Winstonowi 
Churchilowi, lecz demokratycznej Anglii

LONDYN, 12.8 (Polpress). — Agencja 
Reutera donosi z Bejrutu, że 850 obywa
tel! 'ran'-kich opuściło Syrię na po- 
M  nWara&gr. $| W

ważnie rodziny oficerów, powracających 
do ojczyzny, gdyż czynności ich wobec 
przekazania komendy nad - wojskami tu
bylczymi wte.dzonj syryjsko zostały

«wa



Uniwersytet du młodzieży
chłopskiej i robotniczej
Za parę tygodni rozpoczynają się naję

cia w szkołach wyższych. Pragnąc umo
żliwić dostęp do tych szkól młodzieży 
zwłaszcza robotniczego j chłopskiego po
chodzenia, na wszystkich fakultetach zor
ganizowano wstępny rok studiów. 
Wszystkie więc wydziały politechnik j u- 
niwersytetów mają otworzyć swe wrota 
dla tych, którym ustrój Polski przed- 
wrześniowej lub wojna nie pozwoliły u- 
zyskać formalnych kwalifikacji do stu
diów wyższych, a którzy są zdolni i rze
czywiście pragną się uczyć. W związku 
z tym Minister Oświaty powołał komisje 
weryfikaeyjno - kwalifikacyjne, które 
czynne są we wszystkich ośrodkach ku
ratoryjnych. Zadaniem tych komisyj jest 
przeprowadzenie specjalnych egzaminów 
i wydawanie zaświadczeń uprawniają
cych do wpisania się na kurs wstępny. 
W prasie zwracano niejednokrotnie uwa
gę na to, że egzaminy składane przed 
wspomnianą komisją będą się różniły od 
normalnych egzaminów i że komisji wy
padnie ustalić nie tyle zakres wiedzy 
kandydata ile jego inteligencję t- j. zdol
ność przystosowania umysłu do nowych 
warunków, zamiłowanie 1 wolę do nauki. 
Podejście komisji nie może być biuro
kratyczne. Chodzi o wyłowienie wyróż
niających się jednostek, pragnących się 
uczyć. Chcemy, ażeby nie dokument i stan 
majątkowy,’ lecz prawdziwa zdolność i 
pracowitość decydowały o tym, kto ma 
być inżynierem, lekarzem, czy nauczycie
lem. '

Wiadomości, jakie otrzymujemy z ko
misji weryfikacyjno-kwalifikacyjnych są 
niepokojące. Ilość zgłoszeń kandydatów 
jest niewystarczająca, a procent młodzie
ży chłopskiego i robotniczego pochodze
nia zbyt mały. Przyczyną może być tyt
ko niedostateczne spopularyzowanie idei 
kursu wstępnego, oraz do pewnego stop
nia również nieśmiałość i brak wiary we 
własne siły ze strony tych sfer młodzie
ży, która dotychczas nie mogła nawet 
marzyć o wstąpieniu na wyższą uczelnię. 
Tylko zmiana struktury społecznej szkół 
wyższych, zniesienie monopolu młodzie
ży burżuazyjnej i wprowadzenie młodzie
ży robotniczej i chłopskiej pozwoli nam 
stworzyć zdrowe kadry inteligencji zawo
dowej, organicznie związanej z masa
mi narodu i przepojonej duchem praw
dziwej demokracji.

Kurs wstępny ma ułatwić j przyśpie
szyć ten proces. To też należy mu nadać 
jak największy rozgłos. Należy również 
czynnie sięgnąć do niewyczerpanych re
zerw młodzieży chłopskiej i robotniczej 
i tam szukać kandydatów, gdy się sami 
nie zgłaszają. Będzie to zadaniem całego 
społeczeństwa. W szczególności jednak 
partie polityczne, związki zawodowe 1 
organizacje młodzieży winny zająć się 
wynajdywaniem zdolnych kandydatów.

mgr. Józef Barbag.

Ziemia czeka pracy chłopskich rąk
W przededniu jesiennej kampanii siewnej

Zbliża się nowy etap pracy rolnika, Je
sienna kampania siewna. Należy wyraź
nie stwierdzić, że obecne warunki w ja
kich żyje nasze rolnictwo stawiają je 
przed nową, ciężką próbą sił. Koniecz
ność wyżywienia szerokich mas ludności 
wymaga od chłopa obsiania każdej pię
dzi ziemi, a z drugiej strony większość 
rolników słoi w obliczu całego szeregu 
braków, które stanowią poważną niekie
dy przeszkodę w racjonalnym wykorzy
staniu ziemi. Zwłaszcza daje się odczu
wać

BRAK NAWOZÓW
Naskutek silnego przetrzebienia przez 

rabunkową gospodarkę okupanta oraz 
przez działania wojenne stanu pogłowia 
końskiego i bydlęcego, zmniejszył się wy
datnie zapas obornika. Wyjałowiona zie
mia musi otrzymać konieczną ilość środ
ków nawozowych, .w  razie przeciwnym 
bowiem zmniejszy się silnie wydajność 
gleby, a tym samym zmaleje rentowność 
gospodarstw rolnych i ogólny zbiór zbóż 
w kraju. Braki w oborniku muszą być 
wyrównane odpowiednią ilością nawozów 
sztucznych. Państwo musi przyznać kre
dyty na nawozy sztuczne, oraz przydzie
lić odpowiedni tabor kolejowy dla prze
wiezienia i rozprowadzenia tychże mię
dzy gospodarstwa rolne.

i Drugą poważną bolączką kampanii
siewmej jest poważny

BRAK SIŁ POCIĄGOWYCH,
j tak mechanicznych, jak i pogłowia koń
skiego. O ile akcja siewna na majątkach 
wyłączonych (państwowych) nie przed
stawia specjalnych trudności, gdyż będą 
one obsłużone traktorami, to gorzej 
przedstawia się ta sprawa w gospodar
stwach chłopskich, z reguły nieposiada- 
jących mechanicznych sił pociągowych, 
a często pozbawionych pogłowia końskie
go. Brak koni będzie można zastąpić czę
ściowo krowami roboczymi, ale pozostaje 
jeszcze wielu chłopów, nie posiadających 
w ogóle żadnego sprzężaju. To ujemne 
zjawisko występuje szczególnie silnie na 
terenach przyfrontowych, gdzie ludność 
wysiedlona straciła m. in. posiadany in
wentarz żywy. W zakresie sprzężaju mu
si wejść w  grę przede wszystkim pomoc 
sąsiedzka chłopów. Pomoc sąsiedzka do
tyczy również

NARZĘDZI ROLNICZYCH, 
n w  szczególności pługów, bron i siew- 

j ników, których brak daje się odczuć 
i zwłaszcza na terenach zniszczonych woj- 
i ną.

Narzędzi rolniczych I sił pociągowych 
pozbawieni są też w znacznej mierze ma
łorolni, a zwłaszcza ci, którzy otrzymali 
ziemię z parcelacji. Wzajemna pomoc

Atlas Słowiańszczyzny Zachodniej
Instytut Zachodni w Poznaniu może 

| poszczycić sdę szeregiem pierwszorzęd- J 
nych wydawnictw naukowych, traktują
cych o zagadnieniach Ziem Zachodnich. 
Na szczególne podkreślenie zasługują 
Ks. Stanisława Kozlerowskiego „Atlas 
Nazw Geograficznych Słowiańszczyzny 
Zachodniej", tegoż „Słowniczek nazw 
miejscowych" (niemiecko-polski), dr. M. 
Kiełezewskiej i dr. Gródka „Odra—Nisa 
najlepsza granioa Polski".

Ostatnio Instytut Zachodni w Pozna
niu, pozostający pod kierowmictwem 
prof. dr. Zygmunta Wojciechowskiego, 
rozpoczął wydawanie miesięcznika p. n. 
„Przegląd Zachodni". Miesięcznik ten, 
poświęcony całkowicie problematyce 
Ziem odzyskanych, omawiać będzie spra
wy polityczne, gospodarcze, osiedleńcze 
i kulturalne.

Należałoby sobie życzyć, by wydaw
nictwa Instytutu Zachodniego znalazły 
się rzeczywiście we wszystkich księgar
niach, bibliotekach publicznych, świetli
cach i t. p.

Wydawnictwo takie, jak „Atlas Nazw 
Geograficznych Słowiańszczyzny Zachod-

niej" ks. Kozlerowskiego winno być jak 
najszerzej rozpowszechnione i udostęp
nione szerokim masom społeczeństwa. 
Mapy, dołączone do Atlasu, wypełniają 
dotkliwą lukę. Pewne zastrzeżenia musi 
tylko budzić cena atlasu, nie dla każdego 
dostępna. W. K.

„ODRA"
Do szeregu ukazujących się czasopism

kulturalnych przybył ostatnio dwutygo
dnik literacko-społeczny p. n. „Odra". 
Pismo porusza pnzede wszystkim spra
wy społeczne i kulturalne Ziem Zachod
nich. Pierwszy numer „Odry", ukazują
cej się w Katowicach, przynosi artykuły 
traktujące o problemach zachodnich: Ed
munda Osmańczyka, Romana Lutmana, 
Kazimierza Wyki i innych. Poezję re
prezentują: znany poeta śląski Wilhelm 
Szewczyk, Edmund Osmańczyk i Jan 
Baranowicz. Pierwszy, estetycznie wyda
ny numer „Odry", zapowiada doskonałe 
wydawnictwo. W. K.

P O R A D Y  P R A W N E
Oby w.- P. J. z Wołomina.
W r. 1941 nabyłem od „Volksdeutscha” 

dom, który ten ostatni kupił w r. 1940 
od Polaka. Obecnie dom został upaństwo
wiony. Czy mogę go odebrać?

Odp.: W myśl art. 8 Dekretu z dnia 
6.VI. 1945 r. o mocy obowiązującej orze
czeń sądowych, wydanych w czasie oku
pacji niemieckiej na terenie Rzeczypo
spolitej Polskiej (Dz. U. R. P. Nr. 25. 
poż. -151) nieważne są wpisy hipoteczne 
dokonane podczas okupacji na rzecz oby
wateli niemieckich, lub osób narodowości 
niemieckiej, a osoby trzecie, które z 
Niemcami zawierały tranzakcje nie mogą 
powoływać sie na zasadę dobrej wiary. 
A zatym ów Volksdeutsch kupując dom 
cd Polaka nie nabył prawa własności 
(wiemy, że takie „kupna” dokonywane 
były zazwyczaj pod przymusem), nie 
mÓPł więc' przekazać jej Obywatelowi. 
Wobec tego wpis hipoteczny dokonany na 
rzecz Obywatela ulegnie skreśleniu.

Kierownikowi fabryki — Łódź.
Używanie nrzez pracowników przybra

nego nazyiska okupacyjnego jest dopu
szczalne zgodnie z dotychczasową prakty
ką (Odnośny projekt ustawy o zmianie 
nazwisk jest w opracowaniu Departa
mentu Ustawodawczego Ministerstwa 
Sorawiedliwości). Posługiwanie się nato
miast fałszywym, opiewającym na to sa
mo nazwisko dokumentem okupacyjnym, 
s!wierdzaiacym kwalifikacje zawodowe, 
których w rzeczywistości dany pracow
nik nie posiada i uzyskanie w zwi&dsu

z tym pracy — jest wprowadzeniem w 
błąd danej instytucji i fałszem dokumen
tu i pociągać winno za sobą zawieszenie 
w pracy pracownika i pociągnięcie go do 
odpowiedzialności karnej.

Czytelnik z Anlna:
Podczas okupacji udzielałem systema

tycznie pomocy i stałego schronienia 
prześladowanemu z powodów politycz
nych małżeństwu S., działając wbrew za
kazom okupanta i narażając się na karę 
śmierci. Obecnie małżonkowie S — jak
kolwiek są dobrze sytuowani — odma
wiają wynagrodzenia w naturze, do któ
rego s!p dobrowolnie na piśmie zobowią
zali. Jak mam postąpić?

Prawo jest całkowicie po stronie Oby
watela, zwłaszcza że z przytoczonej umo
wy wnioskować można, iż świadczenia, 
do których zobowiązali się małż  ̂ S., nie 
są wygórowane, że zatym nie 'nadużył 
Obywatel ich przymusowego położenia. 
Przytoczona umoWa jest — zgodnie z art. 
51 K. Z. — umową wzajemną, w której 
świadczenie ze strony Obywatela było 
ciągłe t. j. trwało czas dłuższy, świadcze
nie zaś mał. S. nastąpić miało po zajściu 
zdarzenia w umowie ustalonego (koniec 
wojny). Świadczenie to winno być speł
nione zgodnie z treścią umowy — w da
nym wypadku do 9.XI 1945 r. (art. 192 
par. 1 K. Z.). Właściwy do rozpatrzenia 
sporu jest Sąd Okręgowy. Tenże Sad u- 
dzieli ewent. prawa ubogi cli. M. K.

Czytelnikowi „Głosu Ludu" ze wsł.
Rsawo matóańfibie, Jak wyjmSmoaa U

lipoa b. r. na konferencji prasowej w  Mi
nisterstwie Sprawiedliwości, zostanie 
zmienione w ramach ogólnej unifikacji 
prawa. Ostateczny termin praw unifika
cyjnych upływa 1 kwietnia 1946 r. Pro
jekty w interesującej Towarzysza dzie
dzinie przewidują wprowadzenie po
wszechnego i jednolitego prawa cywilne
go małżeńskiego, ślubów i rozwodów cy
wilnych, urzędów stanu cywilnego oraz 
sądownictwa cywilnego w sprawach mał
żeńskich.

Ob. Z. Sobolewski, Kutno.
Do regulowania kwestii przydziału lo

kali mieszkalnych powołane są w myśl 
dekretu z dnia 7.9 1944 r. o eksmisjach 
mieszkaniowych (Dz. U. R. P. Nr. 4, poz. 
18) wyłącznie komisje mieszkaniowe. Ko
misje przy przydzielaniu lokalu uwzglę
dniają liczbę stojących do dyspozycji po
mieszczeń oraz ilość ludności. Otrzyma 
więc Ob. inny lokal, o ile miejscowe wa
runki na to pozwolą. Najlepiej taki lo
kal wskazać z wnioskiem o przydzielenie 
go przez komisję.

Ob. Jan Czamomskl, pocz. p*l. Nr 
84142.

1) Straty wojenne rejestruje Biuro 
Odszkodowań Wojennych przy Prezy- 
dh\. Rady Ministrów za pośrednictwem 
gmin miejskich i wiejskich, które wy
dają petentom do wypełnienia specjalnie 
opracowane formularze.

2) Należy wstąpić do Sądu o odtworze
nie utraconych dowodów wpłat i po uzy
skaniu dokumentów zastępczych zwró
cić się do Zarządu miejskiego Kutna o 
zgodę na dokonanie wpisu w hipotece.

aj* poradzić.

chłopów musi być udzieloną każdemu 
potrzebującemu sąsiadowi. Potrzebujący 
pomocy jest przeważnie biedakiem. O 
tym trzeba pamiętać i udzielić mu pomo
cy uczciwie, po sąsiedzko, a nie żądać od 
niego paskarskiego, wygórowanego wy
nagrodzenia.

ZIEMIE ZACHODNIE
Zagadnienie akcji siewnej łączy się tam 

ściśle z osadnictwem Daje się zauważyć 
brak maszyn i narzędzi rolniczych oraz 
sil pociągowych. Może się okazać rów
nież konieczną gdzieniegdzie pomoc w 
kulturach siewnych. Inwentarz, który o- 
sadnicy zabierają ze sobą, wzgl. który za
stają na miejscu, przeważnie nie wystar
cza do prawidłowego obsłużenia akcji 
siewnej. W tych warunkach musi tam 
nadejść pomoc państwa tak w sprzężaju, 
jak w narzędziach i ewent. ziarnie siew
nym.

Prawdopodobnie okaże się koniecznym 
użycie do kampanii siewnej brygad ro
botników, wojśka i jeńców wojennych. 
Według prowizorycznych obliczeń, ogól
na powierzchnia ziemi ornej przeznaczo
nej do jesiennych obsiewów wynosi na 
terenach zachodnich około 2 miliony ha. 
Z tego traktorami znajdującymi się na 
miejscu bedzie można zaorać 600 tysięcy 
ha, końmi 1 krowami ca 150 tysięcy ha, 
a do uprawy pozostałych ca 800 tysięcy 
ha ziemi koniecznym jest import znacz
nej ilości dodatkowych traktorów.

ZADANIA PAŃSTWA W AKCJI 
SIEWNEJ

Szczególną uwagę musi państwo zwró
cić na ziemie zachodnie, które muszą 
być zaopatrzone w konieczny sprzężaj, 
narzędzia, zboże selekcyjne i nawozy 
sztuczne. Ziemia musi być tam obsiana 
stuprocentowo i t  zachowaniem dotych
czasowe) wysokiej techniki rolnej, stoso
wanej tam przez rolnictwo niemieckie. 
Zmiana gospodarza żadną miarą nie mo
że się tam zaznaczyć ilościowym i jako
ściowym spadkiem produkcji rolniczej.

Odnośnie pozostałych obszarów kraju 
pomoc państwa przejawić się winna 
przede wszystkim w zakresie dostarcze
nia rolnikom nawozów sztucznych (rap. 
za pośrednictwem spółdzielni Samopomo
cy Chłopskiej). Tereny szczególnie do
tknięte wojną, gdzie znaczna część lud
ności pozbawiona jest środków do prze
prowadzenia obsiewów, muszą uzyskać 
nnmoc państwa w jaknajszerszym zakre
sie.

Wskazanym jest, by państwo wymie
niało chłopom wzamian za dostarczone 
przez nich ziarno, posiadane przez siebie 
ziarno selekcyjne, umożliwiłoby to bo
wiem podniesienie wytwórczości rolniczej 
drogą produkcji wysokowartościowych 
zbóż*

Wielkie zadania w związku z akcją 
siewną stoją przed

SAMOPOMOCĄ CHŁOPSKĄ.
Przedstawiciele Samopomocy powinni 
wejść do wszelkich instytucji i komitetów 
siewnych. •

Rzeczą Samopomocy Chłopskiej Jest 
również rozwijanie odpowiedniej propa
gandy akcji siewnej, a w szczególności 
organizowanie tak ważnej pomocy są
siedzkiej chłopów. Zarządy terenowe 
Związku winny na czas przygotować 
wykazy zoptrzebowanych przez rolników 
narzędzi, nawozów sztucznych, zboża 
siewnego i sprzężaju, a spółdzielnie sa
mopomocowe winny zainteresować się 
sprowadzeniem tychże. Zarząd Główny 
Związku Samopomocy Chłopskiej, w po
rozumieniu z Pełnomocnikiem General
nym dla Akcji Siewnej,. opracował już 
plan kampanii, oraz rozesłał podległym 
zarządom terenowym odpowiednie in
strukcje i wskazówki. Czynione są sta
rania o przydzielenie traktorów i nawo
zów sztucznych.

Alfą i omegą kampanii siewnej Jest 
jednak

CHŁOP POLSKI.
Pomoc państwa, współudział organiza

cji społecznych i gospodarczych to wszy
stko są czynniki uboczne, które mogą je
dynie być pomocnymi chłopu i ułatwić 
mu jego pracę. Ale o ostatecznym powo- 
dzehiu akcji siewnej zadecyduje mozol
na, niezmordowana praca twardych, 
chłopskich rąk. Na zbliżającą się już, no
wa prace chłopskich dłoni czeka cały na
ród. Czeka z*zaufaniem i wiarą, że rolnik 
polski wykona swoją pracę uczciwie, po 
obywatelsku, ku prawdziwemu pożytko- 
tgj państwa j  społeczeństwa.

toe* B. Bibę*.
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Przed pogrzebem
Stefana Jaracza

Pogrzeb Stefana Jaracza odbędzie się 
We wtorek dnia 14 sierpnia, b. r.

W  poniedziałek Ciało Zmarłego zosta
nie przewiezione do Warszawy i wy
stawione ną widok publiczny w Koście
le na Kamionku, począwszy od godz. 
14-ej.

We wtorek właściwe uroczystości po
grzebowe rozpoczną się nabożeństwem 
żałobnym z udziałem członków Rządu 
Rzeczypospolitej. Początek nabożeństwa 
o godz. 9.30. Następnie kondukt pogrze
bowy uda się przed Teatr Ateneum, 
gdzie nastąpi pożegnanie Zmarłego, jako 
organizatora i kierownika Teatru, mają
cego tak wielkie zasługi w dziele’ demo
kratyzacji sztuki. Przemówienia wygło
szą tu: poseł' KRN i były więzień Oświę
cimia Adam Kuryłowicz oraz przedsta
wiciel zespołu Teatru Ateneum: Po prze
mówieniach żałobnych orszak skieruje 
Się na Plac Teatralny, gdzie nastąpi ma
nifestacja żałobna z udziałem przedsta
wicieli Rządu, Miasta i społeczeństwa. 
Przemawiać będą: Wicepremier Włady
sław Gomułka w imieniu Rządu, Minister 
Kultury i Sztuki,- przedstawiciel Zarzą
du Miejskiego, przedstawiciel Central
nej Komisji .Związków Zawodowych, 
prezes Zarządu Głównego ZASP-u Da
mięcki. Orkiestra i ohór wykonają mar
sza żałobnego. O godz. 14 min. 15 na
stąpi złożenie do grobu w kwaterze Za
służonych Cmentarza Powązkowskiego. 
Nad grobem pożegnają Zmarłego: w
imieniu przyjaciół profesor Józef Wa- 
sowski oraz przedstawiciel zespołu tech
nicznego teatrów.

• *

Na pierwszą Wieść' o zgonie wielkiego 
artysty w domu żałoby w Otwocku, 
przy «L Słowackiego 22, zgromadzili 
się dyrektor departamentu teatralnego 
Ministerstwa Kultury 1 Sztuki — Wie
czorkiewicz, dyrektor departamentu lite
ratury Czachowski, sze f' resortu oświa
ty i kultury Zarządu Miejskiego m. st. 
Warszawy Henryk Ładosz, prezes Za
rządu Głównego ZASP — Damięcki, dy
rektor Teatru Polskiego —  Arnold 
Szyfman. *

Zwłoki zmarłego artysty złożono na 
żelaznym łóżku w małym pokoiku. Pod 
oknem stoi biurko, przy którym praco
wał Zmarły, pisząc swą ostatnią odezwę 
do aktorstwa polskiego. W  rogu pokoju 
grupowa fotografia z Jaraczem z lat 
szkolnych.

Prezes ZASP Damięcki u zwłok arty
sty wypowiedział w obecności zebranych, 
kilka słów oddających myśli i uczucia 
nie tylko ogółu aktorstwa polskiego, 
lecz również całego społeczeństwa.

Stefan Jaracz zmarł po długotrwałej 
chorobie na gruźlicę gardła. Do ostat
niej chwili Zmarły Zachował przytom
ność — śmierć nastąpiła cicho i niepo
strzeżenie ' dla otoczenia. Jeszcze po
przedniego dnia Zmarły czytał pamięt
niki dyr. Arnolda Szyfmana z czasów 
okupacji, w wielkiej, grubej księdze ma
szynopisu pozostała zakładka w miejscu, 
w którym skończył je czytać w piątek 
Stefan .Jaracz.

Zgon Wielkiego Artysty
Śmierć Stefana Jaracza uderza nas moc 

no. Czujemy wielkość tej straty, choć o- 
czy nasze nawykłe do. smutku — próżne 
są łez.

Stefan , Jaracz jest największym obok 
Modrzejewskiej — artystą w dziejach na
szego teatru. Omówienie cech Jego twór
czości, określenie charakteru jego talen
tu — to sprawa' osobnej monografii. Tu
taj wystarczy wspomnieć, że podobnie 
nadludzkiego stopienia się artysty z kre
owaną rolą nie oglądały nasze oczy u in
nych, choćby najznakomitszych aktorów. 
Wierzyliśmy każdemu słowu Jaracza. Był

tak do głębi ludzki, że zapominaliśmy o 
Jego sztuce.

Stefan Jaracz pochodził z chłopskiej ro 
dżiny. Był synem nauczyciela ludowego 
z pod Tamowa. Był twórcą teatru demo- 

i kratycznego w Polsce. Jego ,,Ateneum” 
było protastem społecznika i artysty prze 

j ciw sanacyjnemu targowisku sztuki, prze 
I ciw niesławnej pamięci TKKT, przeciw 
tym, co w kompromisach umieli zawsze 
upiec swój Interes i ocalić swą karierę.

..Ateneum” było nietylko protestem, 
'„Ateneum” stało się pozytywnym czynem 
w historii teatru polskiego. Po teatrze

** * .

Redakcja naszego pisma przesłała z racji zgonu Stefana Jaracza 
następujące depesze:
Do rodziny Zmarłego:
Zgon Wielkiego Artysty jest ciosem, 

godzącym nie, tylko w jego najbliższych, 
ale w caty Naród Polski.

Wasz ból — jest naszym, a wasza ża
łoba — naszą. Masy pracujące odrodzo
nej Ojczyzny nie zapomną, że w Zmar
łym straciły niestrudzonego bojownika 
o prawo do Postępu i Kultury, przyja
ciela nowej Polski Ludowej.

Redakcja „Glosa Lud:i“.
Do Zarządu Głównego ZASP.:
Strata, którą poniosły szerokie rzesze 

i aktorstwa ze zgonem niestrudzonego

orędownika postępu 1 pioniera Teatru 
Polskiego — Stefana Jaracza, jest jed
ną z najboleśniejszych, jakimi doświad
czył nas okres powojenny.

Lud polski ceni wysoko wkład wnie
siony przez Zmarłego w udostępnienie 
żywego słowa masom i nie zapomniał 
pracy artysty dla rozpowszechnienia 
kultury polskiej i jego walki o postęp. 
Oby dzieło, któremu poświęcił zdrowie 
swe i życie, znalazło w młodym poko
leniu aktorskim godnych kontynuatorów. 
Oby imię Jego stało się sztandarem 
zwycięskiego Postępu.

Redakcja „Gtosu Ludu".

Bogusławskiego był to drugi w Polsce te
atr dla szerokich mas. A Jaracz stał się 
pierwszym ludowym artystą w naszej Oj
czyźnie.

Nad Jego mogiłą pochylą się sztandary 
chłopów i robotników, którym służyła Je
go wieika, bezkompromisowa sztuka.

Dlatego Jaracz nie schlebiał przeszło
ści. Jego testament, odczytany na ostanim 
Zjeździe Aktorów, jest surowym, odważ
nym tej przeszłości potępieniem. Jedno
cześnie brzmi w nim wiara w przyszłość, 
wiara, że życie to — droga do Zmartwych 
wstania.

Dziś, gdy stoimy wobec zadania upow
szechnienia sztuki wogóle, a sztuki te
atralnej w szczególności — zabrakło Ja
racza.

Została nam przekazana w spadku wiel 
kość i odwaga tego artysty. Nie wolno 
nam nic z tego uronić. Musimy iść dalej 
po wskazanej przezeń drodze. Odwróćmy 
się od potępionej przez Niego przeszłości 
i twórzmy nowy polski teatr, teatr, któ
rego by On się nie powstydził.

Teatr ten powinien służyć tym, którzy 
przynoszą czyste serca, gotowe ode- 
brzmieć ząpałem. Teatr ten powinien słu
żyć szerokim masom ludowym. Teatr ten 
powinien skupić tych wszystkich, którzy, 
mu służą i bogacić go pragną swą pracą.

Taki teatr będzie teatrem ogromnym, 
godnym dziedzictwem wielkiegę ‘ imienia 
Stefana Jaracza.

Henryk Ładosz - Smuga.

*  Stefan Jaracz
Artysta dramatyczny, Dyrektor Teatru „Ateneum", więzień Oświęcimia.

Po długich 'i ciężkich cierpieniach zmarł w Otwocku dnia 11 sierpnia 1945 r., prze
żywszy lat 61.

Nabożeństwo za spokój Jego duszy odbędzie się w kościele Matki Boskiej Zwy
cięskiej na Kamionku w dniu 14 sierpnia r. b., t. j. we wtorek, o godz. 9.30, poczym 
nastąpi eksportacja zwłok na cmentarz Powązkowski.

O czym  zawiadamiają 
OJCIEC, ŻONA, CÓRKA i RODZINA

S T E F A N  J A R A C Z
Wielki Aktor Polski, członek zasłużony Z. A. S. P., niestrudzony poszukiwacz no- - 
wych dróg Teatru. Wcielenie Prawdy i prostoty w sztuce aktorskiej zmarł 11 sier

pnia 1945 r.

Zarząd Główny
Związku Artystów Scen Polskich

Na gruzach Aten.* m
■ Stefan Jaracz — tytan sceny, który sło

wem, mimiką i gestem czarował widow
nię całej Polski — nie żyje.

Uprzytomniłem to sobie ,idąc zaciszną 
ulicą Czerwonego Krzyża, na której znaj
dował się ongiś pozostający pod kie równi 
ctwem Jaracza teałr „Ateneum" .Już z 
daleka widocznym jest napis, a raczej to 
co z niego zostało. Pionowo ustawione 
nadgryzione zębem wojny litery składa
ją się w szyld Aten...m. Litery' e i u wy
padły. Na 'ich .miejscu pozostały tylko 
szczerby.

„Ateneum". Ile wspomnień? Ile wzru
szeń? -A wszedłem. Dom, własność Za
wodowego Związku Kolejarzy, jak infor
mują przy wejściu dwie ocalałe tablice 
pamiątkowe wmurowane tam na wieczną 
rzeczy pamiątkę. Czytam i spostrzegam 
wśród szereg-1 nazwisk, nazwisko twórcy 
planów architektonicznych, zmarłego nie
dawno arch. Romualda Millera.

I znów refleksje. — Miller i Jaracz. 
D -.-nj tv'órcv „Ateneum". P:erwszy'z nich 
stworzył ramy, jakże stylowe i piękne 
niegdyś, a drugi zapełnił je swym .talen
tem. ' •"

Wewnątrz ruin budynku panuje niczym 
niezakłócona cisza. Przechodzę przez zu
pełnie dobrze zachowaną szatnię dla pu
bliczności. Na wieszakach wiatr porusza 
tekturowe numerki. Wchodzę no widow
nię teatralną, a raczej na to, co z niej 
pozostało .Rudna, gruz i popioły. Oczodo
ły okien' martwo patrzą na walający się 
wśród pooiołu parciany pas po nabojach 
do karabinu maszynowego, na pogięty 
hełm żołnierski obok pozłacanych dawną 
świetnością kinkietów i lichtarzy.

„Inter anha silent Musae‘.
Z sufitu, z którego ongiś zwieszał się 

pająk stylowego żyrandola, dziś zwiesza
ją się smętnie dwie bezsilne i zwiotczałe 
w swej bezczynności liny. Szkielet ży
randol, pogięty i pefcryty rdzą leży 
wśród gruzów.

Siadam na starym dziurawym wiadrze 
na amfiteatralnie wznoszącej się galerii 
i zamykam oczy.

Znów widzę „Ateneum* z dni jaraczow- 
skiei świetności. Znów słyszę pokornie 
płaszczącego się Rejenta w „Zemście" 
Fredry i słyszę: „Niech się dzieje woda 
nieba — z nią się.zawsze zgadzać trzeba,*

Taśmą przesuwają się przed moimi o- 
I czyma genialne kreacje Jaracza grane tu 
i tam, na scenach stolicy i prowincji. Jest 

i „Głupi Jakub" i „Turoń**. Jest „Rodzi- 
' na‘‘ Słonimskiego i „Judasz** Tetmajera. 
l Jest klasyczhy szekspirowski ;,Kupiec 
; Wenecki". Jest nieśmiertelny molięrow- 
1 ski „Chory z urojenia". Jest biczujący sa 
| tyrą „Świętoszek**. Są „Artyści" i „Ma- 
i damę Sans Sene". a w nich wszystkich 
j jest On. Nieśmiertelny, niezrównany i 
! hypnotyzujący. ■
1 Otwieram oczy. Przede mną ruiny sce
ny. Zawieszone gdzieś w powietrzu gale
ryjki, umożliwiające dostęp do maszyne
rii scenicznej. Zardzewiałe kółka bloków, 

i pajęczyna cienkich liinek stalowych. Ci- 
j sza, pustka, martwota.

Schodzę na.dół, szukając, choć wiem, że 
nie znajdę. Jego ślądów. Natykam się na 
strzegącego ruin i pozostałości dozorcę. 
Nie, nie dozorcę a kustosza. Wyjaśniam 
mu cel mej włóczęgi po gmachu i proszę 
o informacje. Zostaję w mych intencjach 
zrozumiany i razem obchodzimy gmach, 

j , O, tu na parterze pod numerem pierw- 
| Eizym był sklepik**'* — mówi mój przewód 
] nik, „tu spotykałem Go jak z rana ku- 
■ pował dwie butelki piwa i z nimi nod 
pachą śpieszył do pracy". Pokazuje mi 

j osforołuckie, gdańskie sklepienia pod- 
' ziemia teatru. .Wspinamy aią na taras,

.; skąd rozciąga się przepyszna panorama 

. na mosty Kolejowy i Poniatowskiego, na 
'i tle szeroko rozlanego koryta Wisły. I 
i znów słyszę tę samą tragiczną w swej 
' jednolitości historię: „Niemcy z teatru
zrobili skład mebli pożydowskich do dy
spozycji kolejarzy z Ostbahnu", potym 
w ostatnim półloraroczu był tu teatr dla 
wojska. A podczas powstania? Mój roz
mówca nic nie odpowiada, tylko zakreśla 
ręką koło. Gest jest wystarczająco wy
mowny. Opuszczam „Ateneum". Czy tyl
ko gruz i ruina teatru, to jedyna pamiątka 
po Nim? Czy tylko popioły, w których 
brodziłem po kostki pozostały?

Nie. Po trzykroć nie. Przypominam so
bie słowa „testamentu gasnącego akto
ra". „Żądam wiary w istnienie ideału, 
żądam, aby robić wobec niego rachunek 
sumienia zawodowego. Żądam, aby lu
dzie' teatru zaczęli uważać p r a c ę  za 
rzecz nie podlegającą żartom, żądam u- 
krócenia egoizimów osobistych. Żądam 
S u m i e n i a .  Musicie mnie słuchać".

Nie. To nie tylko popiół zaścielający 
gruzy „Ateneum" pozostał po nim.

Pozostała nieśmiertelna, świetlana le
genda Człowieka — legenda Artysty.

Legenda, na której wzrastać będzie 
młode pokolenie odrodzonej Polski.

Jerzy Eos.
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nowa
W  związku * zainteresowaniem, jakie 

budzi nowa taryfa opłat Elektrowni Miej 
skiej i z nieścisłymi informacjami, które 
wkradły się do prasy — podajemy wy
jaśnienia dotyczące wymienionej taryfy.

Nowia taryfa obowiązuje już od mie
siąca sierpnia, jest podyktowana przez 
departament energetyczny Min. Przemy
słu. Jest ona oparta na najbardziej no
woczesnej metodzie i przystosowana do 
potrzeb konsumenta: Rachunki za zu
żytą już energię będą wystawiane dopie
ro we wrześniu r. b. tym samym Elek-

Dzień Warszawy i
WZNOWIENIE RUCHU 
NA UL. ŚNIADECKICH

Wydział Ruchu Kołowego komunikuj*, 
że ruch kołowy na ulicy Śniadeckich zo
stał z dniem 8 b. m. otwarły.

UWAGA! OTWIERAĆ OKNA
W związku z detonacjami, wywoływa

nym i wysadzaniem części mostu, przypo
minamy ludności Warszawy, że aby za
oszczędzić sobie wypadania szyb, należy 
we własnym interesie w godzinach mię
dzy 12 w nocy, a 5-tą rano pozostawiać 
okna otwarte.

STRATY g a z o w n i  m ie j s k ie j
iWarszawska Gazownia Miejska stra

ciła podczas działań wojennych budyn
ki, sprzęt i latarnie, których wartość 
wynosi 22 miliony złotych według rela
cji przedwojennej. Mimo tak znacznych 
strat gazownia została już doprowadzo
na do stanu używalności.

POMOC KRAJU DLA WARSZAWY
Ostatnio miał miejsce w Warszawie 

Szereg wypadków zawalenia się domów, 
co pociągnęło za sobą śmierć mieszkań
ców domów 1 osób przygodnie tam prze
bywających.
 ̂ Celem usunięcia domów grożących za

waleniem BOS 1 SPB zorganizowało 5 
drużyn pogotowia budowlanego. Akcję 
tę utrudnia bralk drabin strażackich, 
gdyż Warszawa rozporządza tylko jedną 
drabiną strażacką. Konieczne jest na o- 
kres jednego miesiąca zdobycie -najmniej 
5-cdu drabin strażackich wysuwanych 
Ina 5—7 kondygnacji.

W związku z powyższym Warszawska 
Rada Narodowa zwraca się z gorącym i prac będą owocne dla Państwa, 
apelem do Rad Narodowych na terenie : ; W dalszym ciągu posiedzenia Ob- 
całego kraju o wypożyczenie na okres : Wierzbicki wyjaśnia sposób organizowi 
Jednego miesiąca drabin strażackich. i ma Wojewódzkiej Rady Narodowej, kto- 

°  - - ! ra w ostatecznej swej fazie będzie liczyła

Od 1 sierpnia obowiązuje

taryfa elektrowni
Lrownia udziela konsumentom miesięcz
nego kredytu.

Nowa taryfa opiera się na dwóch wy
tycznych: Pierwsza to stała opłata po
krywająca część stałych wydatków Elek 
trówni, niezależnym od zużycia energii 
przez konsumenta. Druga to opłata za 
kilowatogodzinę, wskazaną przez licz
nik.

GOSPODARSTWA DOMOWE
Stała opłata wynosi 24 zł. miesięcz

nie od Izby: (labą są: kuchnia, praedpo-

Gdańsk nasze okno na świat
Wojewódzka Rada Narodowa rozpoczęła pracę

Dnia 4 b. m. odbyło się inauguracyjne 
posiedzenie Gdańskiej Wojewódzkiej Ra
dy Narodowej. /

Otwarcia dokonał Wojewoda Inż. Okęc- 
ki, który w swej powitalnej mowie pod
kreślił, że ‘mimo wielkich przeszkód w y  
pływających ze strasznej wojny — zor
ganizowaniem Wojewódzkiej Rady Naro
dowej zakończyliśmy wstępny okres bu-

zydium ob. Michał Borowski — Stron
nictwo Demokratyczne, trzeci członek 
prezydium ob. Leon Jankowski — Stron
nictwo Ludowe — nowy prezes wygłosił 
programowe przemówienie.

"Po zaakcentowaniu znaczenia Woje* 
i wództwa Gdańskiego, które ze względu 

na swój kontakt poprzez porty ze świa
tem — będzie reprezentowało dorobek

dowy zrębów państwowości na Wybrzeżu j kulturalny i ekonomiczny całego kraj-u.
i że wyniki naszych wspólnych poczynań j mówca podkreślił obowiązki na nas Cią

żące.
„Na niefacbcwość znajdziemy lekar

stwo — mówi dalej ob. Wierzbicki

kój, hall o ile są zamieszkałe i. zn. o ile 
znajdują się w nim łóżko, biurko 1 t. p.).

Opłata za zużyty 1 kw. godz. wynosi 
1.50 przy ozem przyznaje się kontyngent 
20 kw. godz. na 1 izbę. Po przekroczeniu 
kontyngentu odbiorca płaci po 15 zł. od 
każdego kw. godz.

W całkowicie zelektryfikowanych do
mach Elektrownia może przyznać dodat
kowy kontyngent, zależny od potrzeb lo
kalnych.

URZĘDY I PRZEDSIĘBIORSTWA
Urzędy, przedsiębiorstwa państwowe, 

miejskie, samorządowe, Instytucje spo
łeczne, lokale organizacji politycznych 
t t  p. obowiązuje: •

opłata stała od punktu świetlnego w 
sumie zł. 8.— za punkt, (punkt t  j. sa
moistna żarówka, świecznik, gniazdko 
wtyczkowe i t. p.).

Opłata zł. 1.50 od kw. godz. wykaza
nego przez licznik.

W tym wypadku kontyngentu niema. 
Zakłady handlowe i przedsiębiorstwa 

prywatne obsługujące t  zw. „wolny ry
nek" płacą zł. 20.— opłaty stałej za 

.'punkt i zł. 3.75 za zużyty kw. godz. 
i Kontyngent wynosi 5 kw. godz. aa 
punkt.

SILNIKI ELEKTRYCZNE 
Zakłady przemysłowe, używające sil

ników elektrycznych opłacają: 
opłatę stałą zł. 150.— od 1 kw. mocy

tmskie l  i tie polityczne, resztę zaś

»  i ik . najlepsze wr  :

BIBLIOTEKA S. G. H. CZYNNA
(P) W ostatnich dniach nastąpiło w War 

sza wie uruchomienie Biblioteki Szkoły 
Głównej Handlowej. Biblioteka, która o- 
calała prawie w całości, liczy kilkadzie
siąt tysięcy tomów i jest dostępna zarów
no dla wszystkich pracowników nauko
wych, jak i dla interesujących się zagad
nieniami gospodarczo -  społecznymi.

Na podkreślenie zasługuje ukazanie się 
w druku liczącego kilkaset stron Katalo
gu Biblioteki SGH Wydawnictwo tę. któ
rego pierwsze arkusze złożono przed ro
kiem 1939, jest chlubnym dowodem pięk
nej pracy kierownictwa Biblioteki.

polityczne, resztę zaś' delegaci po
wiatowych i miast wydzielonych Rad 
Narodowych oiaz przedstawiciele stowa
rzyszeń, organizacji kultu, alno-oświato- 
wyoh.

Po wyborze nowego prezydium Woje
wódzkiej Rady Narodowej, której prze
wodniczącym został Leonard Wierzbicki 
z Polskiej Partii Robotniczej, zastępca 
przewodnizacego ob. Bronisław Ratomski 
z Polskiej Partii Socjalistycznej, pierwszy 
członek prezydium ob. Alfred Przyboj- 
Ją recki — P. P. S., drugi członek pre-

ce, jeżeli będziemy widzieli dobre chęci 
i wolę, jadnakże będziemy mieli żelazną 
pieść przeciwko wszystkim złodziejom 
grosza publicznego, przeciwko wszystkim 
szabrownikom i spekulantom, którzy ko
rzystają z naszej pracy.

Wierzę, że uda nam się w Jak najkrót
szym czasie usunąć najrozmaitsze niedo
magania".

Zebranie uchwaliło wysłać depesze hoł-

ślenia mocy podajemy, że moc obrachun
kowa największego z posiadanych silni
ków: < równa się nominalnej mocy tego 
silnika; następny największy silnik po
siada moc obrachukową równą 2/3 swo
jej mocy nominalnej. Wszystkie pozo
stałe mają moc obrachunkową równą 1/3 

: własnej mocy nominalnej. Zatem moc 
obrachunkowa w całości równa sdę w su
mie wszystkich tych mocy. W ten spo-

downicze do Prezydenta Krajowej Rady umożliwia, się i zachęca odbiorcę do 
Narodowej Obywatela Bieruta 1 Premiera jednostkowego w zakładach prze-

, ob. Osóbki-Morawskiego.
Aleksander Skotnicki

18:

REPERTUAR
TEATRY

Teatr na Marszałkowskiej 81, gódz.
„Sekretarka Pana Prezesa” .

Teatr Centr. Domu 2ołnierza, Al. Szu
cha 29, godz. 19: widowisko p. t. ,.Budu
jemy Warszawę”.

Teatr na Zamojskiego 20 godz. 18
niedziela: „Szczęście Frania”.

„Dom Kultury” Zygmuntowska 8; Te
atr rewii gra codziennie wesołą rewię p.t. 
„Będzie lepiej" z udziałem Zmicborow- 
skiej, Wichrowskiej, Mickiewiczówny, 
Górzyńskiej, Piotrowskiego, Chomen- 
towskiego, Leńskiego i innych. Początek 
godz. 19, niedziele i święta 17 i 19.

KINA
‘ „Polonia", Marszałkowska 56 — „Zagła

da Berlina”, „Budujemy Warszawę", „Swa 
styka i Szubienica” „VIII sesja KRN" 

najnowsze aktualności.
„Tęcza”, Żoliborz Suzina 4 — Kala 

Nag — film angielski.
„Syrena”, Praga, Inżynierska 2: „Zdo

bywcy Marokka” film francuski;

RADIO

SKi — P. P. S., drugi członek pre- Aie&sanacr bkoimau

ułgarski ruch zawodowy
pozdrawia Zw. Zawodowe Polski

Komisja Centralna Związków Zawodo- hitlerowskimi Niemcami — stwierdza 
wych otrzymała od ORPS (bułgarski ogól list — wzbudziła podziw 1 sympatię na- 
no -  robotniczy związek zawodowy) list, rodu bułgarskiego. Wspólna walka naro- 
zawierający wyczerpujące informacje, do i dów słowiańskich wraz ze sprzymierzo- 
tyczące bułgarskiego ruchu zawodowego, i nymi mocarstwami zachodu doprowadziła 
List, utrzymany w tonie bardzo serdecz- : do zwycięstwa nad wspólnym wrogiem 
nym, wyraża nadzieje, że na Wszechświa- j całej słowiańszczyzny. Zwycięstwo to za- 
towym Kongresie Związków Zawodo- j początkuje nową erę w rozwoju narodów 
wych w Paryżu obydwie delegacje — poi j słowiańskich.
ska i bułgarska — nawiążą ze sobą ści- j List podpisany jest przez przewodniczą 
sly kontakt. cego ORPS, Raiko Damianowa oraz gene

Bohaterska walka narodu polskiego z ‘ ralnego sekretarza, Gieorgieja Cańkowa.

Towarzystwo eksploatacji Odry

j myślowych, 
t Opłata od 1 kw. godz. wykazanego 
j przez licznik wynosi zł. 50.—. Taryfa 
powyższa dotyczy wyłącznie zakładów 
przemysłowych, państwowych, samorzą
dowych lub miejskich.

| Zakłady prywatne uiszczają opłatę sta- 
i łą w sumie 375.— zł. od 1 kw. 1 3.75 od 

zużytego kw. godz.
W obu wypadkach , kontyngent nie jest 

I przewidziany.
Do powyższych opłat przewiduje się zł. 

100—  od założenia licznika jednofazo
wego i zł. 300—  od licznika trójfazowe
go.

Centralne Zarządy Przemysłów Węglo
wego i Hutniczego utworzyły Towarzy
stwo Eksploatacji rzeki Odry. Na zasa
dzie umowy dzierżawnej z Państwem 
Polskim, nowoutworzone towarzystwo ma 
prawo użytkowania wszystkich portów 
nadodrzańskich.

W ten sposób obydwa wymienione 
przemysły zapewniają sobie wykorzysta
nie Odry dla transportu swoich wyrobów 
do portów bałtyckich, oraz sprowadzanie 
drogą wodną dostaw surowcowych i ma
teriałowych na swoje potrzeby.

Jako siedziba Towarzystwa przewidzia
ne jest miasto Gliwice.

dnia 13 sierpnia 1945 roku.
6.47 Muzyka z płyt. 7.00 Dziennik po

ranny. 7.20 Muzyka z płyt. 12,00 Dziennik 
południowy. 12.15 Artykuł aktualny. 12.25 ' 
Komunikaty.. 12.30 Skrzynka poszukiwa- j 
nia rodzin. 12.40 Recital śpiewaczy. 13.00 ’ 
Audycja dla młodzieży. 13.15 Audycja 
specjalna pod tyt. „Jedziemy na Zachód”.
13.30 Audycja dla dzieci.

16.10 Dziennik popołudniowy. 16.20 Ra-, 
dioirronika. 16.30 Przegląd prasy krajo
wej. 16.35 Koncert Małej Orkiestry Pol
skiego Radia. 17.35 Utwory fortepianowe 
z płyt. 17.35 Wiadomości sportowe. 18.00 
Cykl literacki. 18.15 Muzyka z płyt. 18.20 
Skrzynka poszukiwania rodzin. 18.30 Kwa 
drans literacki. 18.45 Kwartet Haydna w 
wykonaniu Kwartetu Polskiego Radia.
19.30 Muzyka z płyt. 19.40 Dziennik wie
czorny. 19.55 Program na dzień jutrzej
szy, 20.00 Audycja pod tyt „Pędzlem wy
obraźni”. 20.05 Muzyka z płyt. 21.30. J 
§krzynka poszukiwania rodzin Zagranicą,

Nie potrzeba zezwoleb
na posiadanie telefonów

W  związku z wejściem w życie z 
dniem 5-go b. m. uchwały Rady Ministrów 
w sprawie częściowego zniesienia w obro
cie krajowym cenzury wojennej kores
pondencji óraz telegramów i rozmów te
lefonicznych, zniesiony został obowiązek 
przedstawiania zezwoleń miejscowych ltfb 
nadrzędnych Rad Narodowych na prze

prowadzanie międzymiastowych rozmów 
telefonicznych.

Niepotrzebne są również zezwolenia 
Rad Narodowych na prawo posiadania 
i używania telefonu. Instalowanie urzą
dzeń telefonicznych nie podlega żadnym 
ograniczeniom w granicach możliwości 
technicznych.

Obrót telegraficzny z zagranicą
Mimo trudności w nawiązaniu bezpo

średnich połączeń telegraficznych z po
szczególnymi Państwami, Ministerstwo 
Poczt i Telegrafów wznowiło drogami 
okólnymi lub częściowo przy użyciu 
poczty lotniczej ruch telegraficzny z 
większością Mństw Europy i *e Stanami

Zjednoczonymi Ameryki, tudzież z Ka
nadą.

Obecnie zarządzeniem Min. P. i T. z 
dnia 6 sierpnia b. r. ustalone zostały 
jednolite^ stawki taryfowe w granicach 
od zł. 1,95 do zł. 3,80 za słowo telegramu 
do krajów europejskich i od 12 zł. do 19 
■i. m  atowo da krajów ąi—nntapiWddh.

Koncert na PCK
Dn. 17 sierpnia o godz. 17 odbędzie się 

Wielki Koncert — recital ^fortepianowy 
artysty światowej sławy, prof- Zbignie
wa Drzewieckiego w Sali Roma, Nowo
grodzka 49, na rzecz Polskiego Czerwo
nego Krzyża, który urządza Centralne 
Kolo Opieki. Dochód przeznaczony zo
stał dla Jeńców powracających z obozów 
ł kobiet, ofiar wojny.

Bilety do nabycia w kasach Orbisu, 
Al. Jerozolimskie 39, hotel Polonia i Tar
gowa 70. W dniu koncertu w kasie Sali 
„Roma”, Nowogrodzka 49.

Komisja Centralna 
Zw. Zawodowych

W sprawozdaniu ze Zjazdu Związku 
Artystów Scen Polskich była mowa o 
Komisji Porozumiewawczej Związków 
Zawodowych. Oczywista^ chodzi tu o 
zwykłą pomyłkę pisarską. Szło," jak każ
dy uważny czytelnik mógł z łatwością 
sdę przekonać, o Komisję Centralną 
Związków Zawodowych.

Wywiad z ob. Grodzickim
W tytule do wywiadu z wiceprzewodni

czącym Miejskiej Rady Narodowej War
szawy ob. Grodzickim wkradł się błąd. 
Podano mianowicie, że wywiad przepro
wadzany został z przewodniczącym MRN 
Warszawy.

Omyłkę te, nie groźną zresztą, niniej-
' — “  fwrtiijęmy.



P
Nastrój niepokoju, panujący w stolicy 

w połowie sierpnia 1939 wzmaga! się w 
miarę, jak potęgowały się prowokacje 
niemieckie. Dominantą nastrojów prze
stało być pytanie: czy będzie wojna — 
pojawjło się: kiedy będzie? Wystarczyło 
pójść na pierwszy z dworców stolicy, po
słuchać rozmów przelewających się prze
zeń tłumów, by wiedzieć, że sprawa zbrój 
nego załatwienia konfliktu polsko-nie
mieckiego jest w opinii publicznej prze
sądzona.

Sfery rządowe prowadziły jak zwykle 
politykę nijaką. Pokrzykując głośho o na 
szej gotowości do rozprawy, o tym, że 
ani guzika... zwlekano równocześnie z 
zarządzeniami iflobiłizacyjnymi, wyła
wiano skrzętnie wszystkie symptomy, któ 
re mogłyby świadczyć o „odprężeniu” 
sytuacji, liczono w cichości ducha na re
zultaty pośrednictwa anglo-francuskie- 
go. Słowem: oczekiwano czegoś w ro
dzaju nowego Monachium.

W czwartek 31 . sierpnia wieczorem, 
pełniący obowiązki podsekretarza stanu 
w Ministerstwie Spraw Zagranicznych p. 
Mirosław Arciszewski, dał na konferen
cji prasowej w Prezydium Rady Mini
strów takie „optymistyczne” oświetlenie 
sytuacji: — Przedwcześnie jeszcze by
łoby mówić o miejscu 1 terminie rozmów, 
można jednak już dzisiaj mieć uzasad
nioną nadzieję, że konflikt będzie zrewi
dowany na drodze negocjacji... Potym 
nastąpiły zastrzeżenia, że to „tylko dla 
wiadomości panów” ... że ton prasy po
winien pozostać niezmieniony i t. p. Gdy 
zapytano p. Arciszewskiego o rqgmowę 
Lipski Ribbemtrop, świadcząca o innym 
rozwoju hzeczy, niż przewidywało przy
tom ne ośwWłenie sytuacji, przede' ->wi
cie! rządu, zamiast odpowiedzi, uśmiech
nął się jedynie pobłażliwie.

N--tępnego dnia o świcie pierwsze 
bomby niemieckie spadły na Warszawę. 
Rozpoczęła się wojna. W rządzie zapa
nowała dezorientacja i nastroje zbliżone 
do paniki. Na orędzie Prezydenta Rzeczy
pospolitej, nominację Naczelnego Wodza 
i chociażby najbardziej lakoniczne wiado
mości z frontu prasa południowa musiała

tego dnia czekać gdzieś do godziny 12.30, 
Sfery wojskowe były wogóle nieuchwyt
ne — sztab główny przeprowadzał się 
akurat piątkowego ranka ,,w tajemnicy”
— chociaż pół Warszawy o tym mówiło
— na ul. Rakowiecką.

Dopiero w godzinach popołudniowych 
po posiedzeniu Rady Ministrów chaos u- 
stał trochę — postanowiono jak się zda
je „robić” nazewnątrz bohaterskie na
stroje szybkiego zwycięstwa, przygoto
wując zarazem pocichu ewakuację stoli
cy. Tego samego wieczoru wraz z pierw
szym komunikatem wojskowym przesia
no "rasie tajemniczo brzmiące zlecenie 
Ministra Sprawiedliwości do prokurato- 
v' •' apelacyjnych i okręgowych w połud
niowych i zachodnich rejonach państwa. 
Treść jego by id następująca:

„Polecam niezwłocznie przystąpić 
do wykonania mego pisma okólnego 
z dnia 24 sierpnia b r. Nr. nadzo  ̂
ru. sądowego 6558 — 39 oraz Nr. nad
zoru prokuratorskiego 1938 — 39 w 
porozumieniu z władzami apelacji 
ogólnej. Minister Sprawiedliwości 

(—) Grabowski.
To zlecenie opublikowane przez prasę 

następnego dnia, zrobiło w społeczeń
stwie większe wrażenie niż orędzie Prę
ży-3 ' rta, niż odezwa Ozonu i przemówie- 

S’ ąwoja Składkowskiego na sobotniej, 
jednodniowej sesji Sejmu, w którym 
premier — mając już spakowane walizki
— zapewniał posłów: ,,Jesteśmy spokojni

— spokojni o losy narodu i państwa 
...wojnę tę wygramy, bo mamy wodza — 
marszałka Edwarda Smigłego-rRydza'1. .

Stolica natomiast i kraj zaczynały być 
coraz bardziej o losy wojny niespokojne. 
O ile w pierwszym dniu patrzono na woj
nę, jak na -• igo rodzaju curiosum, oglą
dano w Warszawie zniszczenia, dokonane 
przez bomby, przypatrywano się walkom 
lotniczym — jakby chcąc sprawdzić, czy 

.wszystko przebiega tak — jak się to czy- 
j tało w szablonowych artykułach o „woj- 
I nie przyszłości” — o tyle w sobotę, dru- 
j giego dnia wojny, gdy do stolicy zaczęły 
napływać tłumy uchodźców z zachodu, j 
a komunikat wojskowy mówił o „silnym 
natarciu nieprzyjaciela na froncie Pod
hala, Śląska i w kierunku Częstochowy” , i 
można było zaobserwować pierwsze na
stroje paniki, której rząd nie próbował 1 
nawet opanować, bo nie umiał.

Głównym bohaterem walk lotniczych i 
nad Warszawą — jakże skromnych, gdy 
porównamy formalne „bitwy” lotnicze z 
dalszych czasów wojny — był ppor. Palu- | 
siński. W pięknej walce posłał na ziemię | 
dwa niemieckie Heinkle, a sam, choć 
ranny i na podziurawionym, aparacie, wy
lądował na płonącym Okęciu. Poza bra
wurą i dzielnością miał jeszcze sporo 
szczęścia — szrapnel z działka pokłado
wego niemieckiego samolotu ześlizgnął 
mu się po... zegarku.

Warszawa zaczęła coraz (.bardziej nię-

K  I N O

POLONIA
Marszałkowska 56
Początek seansów 
o godz. 3, 5, 7 w.
W n i e d z i e l ę
o godz. 1, 3,5,7 w.

W roli głównej:

HELENA KUŹMINA

DZIŚ PREMI ERA!
Najnowszy film produkcji sowieckiej

Wstrząsające dzieje rosyjskiej dziewczyny 
w niemieckiej niewoli

Reżyserował:

M I C H A Ł  R O M M
Ponadto najnowsze aktualności Polskiej Kroniki Filmowej

spokojnie patrzeć na Zachód, na Anglię 
i Francję. To też, gdy w niedzielę około 
południa nadeszła wiadomość, że Anglia 
przystąpiła do wojny, tłumy mieszkam' 
rów stolicy manifestowały naprawdę sa
morzutnie przed ambasadą angielską na 
Nowym Swiecie,

W radosnym nastroju, nie zważając na 
patrolujące bez przerwy nad Warszawą 
samoloty niemieckie, tłum rozcłjodził się 
do domów, by w niedzielę wieczór do
wiedzieć się. że oddana została Często
chowa. że nieprzyjaciel znajduje się już 
na północny wschód od Grudziądza Wia
domości te uzupełniały „polskie audycje” 
radiostacji wrocławskiej, informujące — 
niestety — znacznie szerzej o sytuacji w 
Polsce, niż to robiło radio warszawskie.

Trzeci dzień wojny kończył się Już w 
nastroju prawdziwej paniići. Dzięki nie- 
odnowied^alnej polityce bluffu propa
gandowego — pomijając zasadniczą spra
wę prohitlerowskiej linii wszystkich rzą
dów sanacyjnych — społeczeństwo nasze 
niepoinformowane o faktycznym stosun
ku sił lekkomyślnie nastawiane na szybki 
i lekki tryumf traciło grunt pod nogami.

W dwa dni później, wieczorem, cztery 
szeregi samochodów waliły Alejami w 
kierunku mostu Poniatowskiego. Packar- 
dy i Rolls - R,oyce’y, ciężarówki i małe 
ubogie „Polskie Fiaty” , wszystko wyła
dowane po brzegi walizami j pasażerami, 
sunęły nieprzerwanym strumieniem na 
Pragą. W ciszy i pod osłoną czarnej no
cy ta — noc wydawała się nam, przyzwy 
czajonym do Warszawy tonącej w blas
kach lamp i neonów, jeszcze czarniej
sza — odbywał się exodus „sfer miaro
dajnych’’ ze stolicy Pod osłoną nocy, aby 
nie trzeba było ludziom patrzeć w oczy, 
pod osłoną ciemności, aby ukryć rumie
niec wstydu, pojawiający się jeszcze na 
co twarzach.

Sznur pojazdów sunął przez całą noc aż 
do świtu, który tego dnia niechętnie wsta 
wał. Trzynastoletnia „polityka” sanacji 
zaczęła wydawać swe gorzkie — jak bar
dzo gorzkie przekonaliśmy się dopiero 
później — owoce.

Kazimierz Żegota.
um a

L. NIKULIN 53 właściwie stwierdza tylko fakt, żeście praco
wali na fabryce w Nowospassku w 1927 roku 
i w Moskwie, w zarządzie, w 1929 roku? Le
ży przed nami ten dokument. Czytamy ze 
zdziwieniem: „Inżyniera Gołowina znam
z pracy w roku 1927 — 1939 na fabryce w No
wospassku i w Moskwie11. Wynika z tego, 
że Chlebnikow zna was dwanaście lat z ro
boty. Dwanaście lat — to staż bardzo solid
ny, dwanaście lat pracy razem z profesorem 
Chlebnikowem w Moskwie i w Nowospassku! 
Czyż to pisał Chlebnikow? Przyjrzyjcie się 
temu dokumentowi, weźcie lupę, albo jeszcze 
lepiej — powiększone zdjęcie listu Chlebni- 
kowa. Na zdjęciu widać wyraźnie, że znikł 
przecinek między cyframi „tysiąc dziewięćset 
dwadzieścia siedem11 i „tysiąc dziewięćset dwa
dzieścia dziewięć11, a na jego. miejsce zjawiło 
się tire, a „tysiąc dziewięćset dwadzieścia 
dziewięć11 zamieniło się na „tysiąc dziewięć
set trzydzieści dziewięć11, to jest z dwójki 
zrobiliście trójkę. Dwie dość dobrze zrobio
ne „poprawki11 — i wyszło tak, że profesor 
Chlebnikow zna was z pracy ni mniej ni wię
cej tylko dwanaście lat. To dodaje poważ
nego znaczenia nawet takiemu dobremu in
żynierowi, jak wy, Gustaw Maksymilianowicz.

Na razie to wszystko, Gustaw Maksymilia- 
nowicz. Zobaczymy się jeszcze — i to nie 
raz. Wy  ̂ zdaje się, lubicie cytować przysło
wia. „Trafiła kosa na kamień11 — tak to się 
mówi... Wstańcie! — rozkaz pułkownika

ZŁOTA 6WIAZDA
Smirnow wyjął z teczki, leżącej na stole, 

jakiś dokument.
— Oto rekomendacja, a raczej list poleca

jący profesora Chlebnikowa. List uczonego 
z takim nazwiskiem, który zna was ze wspól
nej pracy, to niezła rekomendacja, niepraw
daż?

Smirnow zbliżył list Chlebnikowa do świa
tła:

— Istnieje jeden szczegół w tym liście, 
który zmusza nas do rozpatrzenia tego do
kumentu jako czegoś, co wzmacnia wasze 
przestępstwo. Charakterystyczny szczegół.
Profesor Chlebnikow, człowiek wyjątkowo 
uczciwy, bardzo skrupulatny w tego rodzaju 
sprawach pisze zupełnie wyraźnie: „Inżyniera 
Gołowina znam z pracy w roku 1927, 1929 na 
fabryce w Nowospassku i w Moskwie...11

— Pracowałem dobrze... Nikt nie może po
wiedzieć, żem zle pracował w tym czasie.

— Wierzę wam. Byłoby głupio, gdybyście 
źle pracowali — zwolnionoby was, i nie mo
glibyście wiernie służyć waszym panom z nie
mieckiego sztabu generalnego. Ale poczekaj
cie, Gustaw Maksymilianowicz! Cóżeście zro
bili z listem polecającym Chlebnikowa, który• ... ......................

Godziny przyjęć: Redaktor Naczelny: Poniedziałki, Środy i Soboty od godz. 15 do 16. Sekretarz Redakcji — codziennie, prócz niedziel i świąt od 10'— 11.

brzmiał surowo i stanowczo. Pchnął drzwi 
i przepuścił przed siebie Gustawa Maksymi- 
lianowicza Krauze, który przez dwadzieścia 
dziewięć lat nosił maskę rosyjskiego inżyniera 
Gołowina.

t

Z PISEMNYCH ZEZNAŃ 
GUSTAWA MAKSYMILIAN OWICZ A KRAUZE

„...We wrześniu 1941,roku wyjechałem z de
legacją służbową do Piecka, gdzie w letni
sku podmiejskim znajdowała się moja rodzi
na. Nie miałem najmniejszej ochoty wrócić 
do Moskwy, gdzie mieszkałem prawie bez 
przerwy od 1918 roku. Przypuszczałem, że 
z Moskwy będę się musiał ewakuować na 
wschód, a to nie było mi na rękę, gdyż w tym 
wypadku ńie miałbym możliwości zetknięcia 
się z moimi rodakami — Niemcami. W Piec
ku doczekałem się Niemców, ale nie osiągną
łem tego, czego chciałem. Znalazłem się 
w obozie dla jeńców wojennych i ludności 
cywilnej, i nie szybko udało mi się rozma
wiać z kimś z wyższych oficerów armii nie
mieckiej. Podoficerowie, z którymi minPm 
do czynienia, byli tępymi chamami. W do
datku zachorowałem jia malarię, stan mój był 
ciężki. Udało mi się wysłać list do komen
danta Piecka, pułkownika Schnannka, on zro
zumiał, kim jestem, i przyjechał do o b o w  
Odtąd zmieniło się wszystko.

(d c. n.i
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